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Woje. Leszczyński, Sobieszyn,

Za p ra c e  o ry g in a ln e  udziela R edakcja jako honorarjum  rów no­
ważnik kosztu  100 odbitek artykułu, w gotów ce lub w odbitkach 
względnie częściow o jedno i drugie stosow nie do zawczasu 
wyrażonej woli au to ra . — H onorarjum  za referaty  zależy od 
umowy z au to rem . — Rękopisy nadsyłać należy na imię Re­
daktora D -ra J .  Czajkowskiego do W ielkopolskiej, Izby Rolni­

czej w POZNANIU, ul. Mickiewicza 33.
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N O W E  W Y D A W N IC T W A . .
R o ln ic z a  l i te r a tu ra  z a w o d o w a  zo stan ie  w k ró tc e  w z b o g ac o n a  p o d rę cz ­

n ik iem  do k s ią ż k o w o śc i ro ln icze j, p. t. „R ach u n k i R o in ik a - P r a k ty k a .  k tó ry  
z o s ta ł  o p ra c o w a n y  p rz ez  M. P a c o sz y ń sk ie g o , z a p rz y s ię ż o n e g o  r ®wizo 
k s iąg , a u to ra  w ie lu  p ra c  e k o n o m iczn o -ro ln iczy ch . K s iążk a  ta , n ak ład em  
T o w . A kc. D ru k a rn ia  P o m o rsk a  w  G ru d z iąd zu , u k a że  się  w  p ie rw sz y c h  
dn iach  lio ca  b. r. W  nasze j l ite ra tu rz e  ro ln icze j d o ty c h c z a s  d a w a j się 
o d c zu w a ć  b ra k  d o b re g o  p o d rę cz n ik a  do  nau k i ra ch u n k o w o śc i, o b e jm ującego  
c a ło k sz ta ł t  ró ż n o ro d n y c h  o b liczeń  b u c h a lte rv jn y c h  w  ro ln ic tw ie , u r n ę  
tę  z ap e łn ia  w sp o m n ia n e  dzie ło . P o d rę c z n ik  z a w ie ra  w s z y s tk ie  w s i ą ­
k i, o b jaśn ia jące  p ro w a d ze n ie  u p ro szczo n e j k s ią ż k o w o śc i w  w ię k sz y cn  
i m n ie jszy ch  g o sp o d a rs tw a c h , o b liczen ie  g o sp o d a rc z e  ltp . P c M rę c z m k te n  
o d d a  n ieo cen io n e  u sług i n ie ty lk o  ro h iik o m -p rak ty k o m , _ lecz  ta k ż e  z n acz  - 
m u z a s tę p o w i u czące j się  m ło d z ieży  szk ó ł ro ln ic zy c h  i k u ™ ^ -  £ k ż sX u  
in fo rm acy j z a s ię g n ąć  m o żn a  w  T o w . Akc. „ D ru k a rn ia  P o m o rsk a  , u r
d z iąd z  (P o m o rze).

W ie lk a  M ap a  K o le jo w a  B. P o ło n iec k ieg o  1 : 1,500.000, fo rm at
115/83 cm . w y k o n a n ie  n a d zw y c z a j s ta ra n n e . N a . te re n ie  P o lsk i o zn aczo n e  
są  d y re k c je  k o le jo w e . M apa n ieo d zo w n a  w  b iu rze  k a żd e g o  p rz e m y s ło w c a  
i h a n d lo w ca .
Z N A C Z N IE JSZE  W Y ST A W Y  BYD ŁA W  D A N JI W  1922 R.

I. P a ń s tw o w a  w y s ta w a  b y d ła ,p o w y ż e j  3 la t  i o g ie ró w  p o w y że j 4 lat.
P o d  w z g lęd e m  u rz ą d z e n ia  w y s ta w  D an ja  po d z ie lo n a  je s t n a  14 o k rę ­

gów , w  k tó ry c h  w y s ta w y  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w  te rm in ac h  n a s tęp u jąc y c h .
1. O k rę g  S jae llan d : R o sk ild e  20— 21 lipca.
2. „ F y n : O d en se  22— 23 lipca.
3. „ L o lla n d -F a ls te r : N ykob ing  30 c z e rw c a  do 2 lipca.
4 . „ B o rn h o lm : A lm indingen 27— 28 c z e rw c a .
5. „ M jorring : H jo rrin g  21— 22 lipca.
6. „ A a lb o rg : A alb o rg  28—29 lipca.
7 „ V ib o rg : V iborg  30 c z e rw c a  do 1 lipca.
8. T h is te d : T h is ted  1— 2 sie rp n ia . ,
9, „ R in g k ó b in g : R ingkóbing  24— 25 lipca.

10: : id  R ibe: E sb je rg  4— 5 : s ie rp n ia .
11. „ V ejle : V elje 23— 24 c z e rw c a .

' 1 2 .  „ A a rh u s: O d d er 4— 5 lipca.
13. „ R a n d e rs :  R a n d e rs  27— 28 c z e rw c a . '  ’
14. ' S ó n d e rjy lla n d : S ó n d e rb ó rg  26— 27 lipca.

II. P ro w in c jo n a ln e  w y s ta w y  z w iąz k o w e  lub w y s ta w y  m łodego  b y d ła .
Na w y s ta w a c h  ty c h  um ieszczo n e  b ę d ą  g łó w n ie  o k azy  m ło d szeg o  b y d ła

h o d o w la n eg o  o b o jga  płci o ra z  s ta r s z e  sam ice . W y s ta w y  te  o d b ęd ą  się
w  te rm in a c h  n a s tę p u ją c y c h : . , . •

Z jed n o czo n y ch  Z w iązk ó w  R olniczych. O k ręg u  S jae llan d : S lag e lse

7— 8 lipca.
Z jed n o czo n y ch  Z w iąz k ó w  R o ln iczy ch  O k ręg u  F y n : O den se :

22— 23 lipca . ' . • .
Z je d n o c z o n y c h 'Z w ią z k ó w  R o ln iczy ch  O k ręg u  L o lla n d -F a ls te r  (25-letm

jub ileusz) N yk o b in g  30 c z e rw c a  do 2 lipca .
B o rn h o lm sk ieg o  Z w iązku  E k o n o m iczn o -R o ln iczeg o : A lm indingen

27— 28 c z e rw c a . , .
Z jed n o czen ia  Z w iązk ó w  K ęhniczych O k rę g u  Jy lla n d  (50 -letn i jub ileusz)

H o rsen s  13— 16 lipca.



Do Szanownych Czytelników Ziemianina!
Stale, od dłuższego' już czasu, wzrastające koszty w y­

dawnictwa skłaniały nas do podniesienia prenumeraty do w y­
sokości 2000 mk. rocznie, czego jednak, związani deklaracją 
złożoną Urzędowi Pocztowemu, przed 1 lipca przeprowadzić 
nie mogliśmy.

Wobec tego wyznaczamy nadal, od dnia I-go lipca r. In­
dia abonentów kwartalnych opłatę w wysokości po 750 mk. za 
kw artał III i IV., tych. zaś k tórzy  uiścili opłatę 1000 mk. zgóry 
za rok cały, prosimy uprzejmie o jak najśpieszniejsze nadesła­
nie dodatkowego 1000 mk. a to dla uniknięcia zwłoki w eks­
pedycji pisma. Z poważaniem

R e d a k c  j a.





ZIEMIANIN
M iesięcznik N aukow o - R oln iczy i Ekonomiczny  
Organ Centralnego Towarzystwa G ospodarczego

Zeszyt 6. Poznań dnia 15 czerwca 1922. Rok 73

TREŚĆ: Zbigniew Jarochowski: W jaki sp osób  podnieść pro­
dukcję mleka.'— Dr. T. Konopiński: P od staw ow e czynniki, 
wpływające na ilość mleka. — Stefan hr. Sumiński: Za­
dania i warunki hodowli koni w  b. dz. pr. — W itold  
Alkiewicz: Kierunki i znaczenie chow u ow iec w  p o w o ­
jennej gospodarce rolnej w  Polskę. — Przetargi — 
Stowarzyszenia. —  Zebrania i zjazdy.

. t m w . i n i .  m . i . 11. 171, . o h i M t u . . . . n i . i . . , . . . .  . i . v i n u .  . . . a . i .  i , ' h i h m -i m i i m i . i . i v m i h .  ■■.■■■■ . . . . . t . . . .

ZBIGNIEW JAROCHOW SKI Dyr. Inst. Mlecz, w Bydgoszczy

W  JAKI SPOSÓB PODNIEŚĆ PRODUKCJĘ MLEKA*)
Zanim: przystąpię do rozwinięcia tem atu w łaściw ego, m u­

szę przedtem  pośw ięcić słów parę stanow isku hodowli b y ­
dła wzgł. u trzym yw aniu obory mlecznej w intensywnem  go­

sp o d a rs tw ie  rołnem.
W ielkopolska, ze sw ą w ysoko rozw iniętą produkcją zbóż 

iloraz okopowizn, bezwzględnie także i w dzisiejszych zde­
zorgan izow anych  warunkach gospodarczych prow adzi go­
sp o d ark ę  Intensywną, k tó ra  naw et w ostatnich latach wojny 
górow ała bezwzględnie nad innemi dzielnicami Polski. P rz y ­

p a tru jąc  się jednak rolnictw u naszemu, zauw ażam y odrazu, 
żc nie w szystkie gałęzie tego  rolnictw a rozw inęły się jedna­
kowo, lecz przeciwnie, hodowla wogóle, a hodowla bydła 
w szczególności, pozostała i pozostaje nadal wielce zanied­
baną i  prow adzoną w kierunku zupełnie odmiennym do tego, 
jakiego dzisiejsze warunki wym agają. Aż doi najnow szych 
czasów, hodow la w ielkopolska obliczona była w pierw szej 
linji na  produkcję mięsa. Pójść w kierunku przeciw nym , to 
znaczy nie po linji w ytyczonej p rzez  daw niejszy rząd:, było 
niemożlłwem. Z resztą i warunki, tak klim atyczne, jak i to ­
pograficzne,. niezbyt zachęcały  do now ych i ryzykow nych 
prób, których wyniku nie m ożna było1, rzecz prosta, być pe­
wnym. Ogólnie, przypatrując się niemieckiej gospodarce rol-

*) R e fe ra t  w y g ło s z o n y  na  W aln e m  Zebran iu  C en tr .  T o w .  G o s p o d a r ­
czego  w  P oznan iu  w  dniu 8. m a rc a  rb.
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nej, s tw ierdzić  musimy, że błąd popełniany w W ielkopolscy 
'był p raw ie  że' sw oistym  w całych Niemczech, z tą  tylko za­
sadniczą różnicą, że, bądź co bądź, m ieliśmy w Rzeszy kraje 
i prow incje, które za podstaw ę gospodarki rolnej w zięły ho­
dowlę bydła  mlecznego, gdy tym czasem  u nas zbyt ślepo trz y ­
m aliśm y się teorji, iż intensyw na gospodarka n;e idzie w pa­
rze z silnie rozw iniętą hodowlą bydła mlecznego. Na zapy­
tanie, czy  shisznem było  to zapatryw anie, odpow iedzieć mo­
żem y przecząco, czy to w ychodząc z założenia prak tyki, czy 
też teorji i nauki. Jeśli' idzie o p rak tykę , to w łaśnie wojna 
europejska dow iodła nam w yraźnie, że jednostronność gospo­
darstw a rolnego jest zaw sze błędną i prow adzi do ujemnych 
wyników . Oparcie produkcji ziarna jak i okopowizn w y łą ­
cznie na nawozach sztucznych, skasow anie hodowli bydła 
w w iększym  stylu, uczynienie w skutek tęgoi państw a zale- 
żneim od  importu obcego okazało się w chw ilach pow ażnych 
i ciężkich nietylko fałszyw em , lecz w prost zgubnem. Jeśli 
ten system  gospodarki rolnej nazw ę epoką Justusa Lieb.iga 
i bezwzględnego' uznania chemji za nieomal najw yższy dogmat 
w rolnictw ie, to  tutaj stw ierdzić muszę, że czasy  te minęły. 
Żyjemy dzisiaj pod znakiem P asteu re 'a , a w ięc i pod w zglę­
dem naukow ym  przyznać musimy, iż w yłączne stosow anie 
jedynię naw ozów  sztucznych staje się praw ie przeżytkiem . 
Musimy zaw sze i stale pam iętać o tern, że c a ły  szereg najroz­
m aitszych procesów  zachodzących w glebie, a m ających nie­
zmiernie ważne zadanie, jest wynikiem  istnienia i działalności 
najrozm aitszych drobnoustrojów , k tó re  w znakomitej części 
w prow adzam y do  roli p rzy  pom ocy obornika. S tw ierdzić 
musimy jasno i dobitnie, że intensyw na gospodarka rolna, we 
w łaściw em  tego słow a znaczeniu, nie d a  się pom yśleć bez 
naw ożenia m ierzw ą bydlęcą, naturalnie przy  jednoczesnem 
użyciu  i naw ozów  sztucznych, jako pomocniczych.

Lecz nie tylko pod tym względem znajdujem y pew ną 
łączność między prow adzeniem  intensyw nej gospodarki rol­
nej, a utrzym aniem  hodowli bydła, ba, naw et podniesieniem 
jej. Każde gospodarstw o rolne, intensyw nie i należycie pro­
wadzone, rozporządza w pew nych porach roku w ;elką 'ilością 
paszy, będącej pozostałością, n ieprzedstaw iającą żadnej w a r­
tości handlowej, lub w artość niew ielką. Jeżeli, p rzypatrzym y 
się gospodarstw om  silnie forsującym  upraw ę buraka cukro­
wego', w idzim y zarazem , iż do dyspozycji pozostają nam 
w ów czas liście buraczane, główki oraz w ytłoki, czy  to świeże, 
czy też  suszone. Jeśili m arny gorzelnie, rozporządzam y zno­
wu wywarem , itd. O ile ty lko chcem y trochę potrudzić się, 
te sezonow e pasze m ożem v uczynić naw et zdutnemi do p rze ­
chow yw ania  przez czas d łuższy; jakąż by łoby w ów czas nie-
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oględnością te środki pokarm ow e m arnow ać, zamiast,, dla uzu­
pełnienia intensywnej gospodarki1 rolnej:, zająć się p rzy  ich po­
m ocy jeszcze i hodowlą inw entarza. Zbliżając się do  w łaści­
w ego tem atu mego, chcę ty lko jeszcze określić, d la  czego w ła ­
śnie w: W ielkopolsce dotychczasow ego kierunku hodowli bydła 
m lecznego rogatego  nie na leży  u trzym yw ać nadal, lecz zmie- 
n i 'c go na k i ei ime.k konib'ino'w an v . u  w zgi ę dn ia j ący  na p i en w - 
szem  miejscu produkcje mleka. Jeżeli zechcem y przypatrzeć 
s ę pogłowiu bydła w W ielkopolsce, przychodzim y faktycznie 
do wniosków, które nie bardzo zgadzają się ze sobą i w  ory- 
ginałnem oświetleniu przedstaw iaią stosunki dotychczasow e. 
Znakom ita w iększość bydła wielkopolskiego należy do rasy  
nizinnej, której, jak wiemy, cechą dom inującą jest w ysoka 
mleczność.  ̂ Tymczasem jednak, .pomimo rozpow szechnienia 
tej i asy  nizinnej, kierunek hodowli wielkopolskiej uwzględniał 
przedew szystkiem  produkcję mięsa, zaś na produkcję mleka 
me zw racano uwagi, szczególniej w gospodarstw ach w ięk­
szych i dużych, jakkolwiek stale starano się podkreślić, iż 
kierunek hodowli w W ielkopolsce jest kom binow any, t. zn. 
łączący produkcję m ięsa z produkcją mleka. Tw ierdzenie to 
jednak w rzeczyw istości1 pozostało teorją. O biektyw ność 
przyznać nakazuje, że aż do  czasów  niedaw nych, może i b y ­
ły pewne powody, nakazujące trzym anie się owego kierunku, 
obecnie stoim y jednak wobec odmiennych zadań, koniunktur 
i w arunków 1. W  czasach obecnych, jednym  z pierw szych obo­
w iązków  naszych jest dążenie do u regu low ana aprow izacyj- 
nych stosunków kraju naszego w łasną produkcją rolną, k tórą 
należy poprowadzić tak, ażeby kraj nasz uniezależnić od im ­
portu  obcego, k tóry  najw ięcej rujnuje siły ekonomiczne każde­
go państw a. Zapotrzebowanie na mięso w państw ie naszem  
jest, w stosunku do  państw  zachodnio-europejskich, małe, i m o­
żemy być spokojni, iż zapotrzebow anie to ilościowo1, jak 1 ja­
kościowo, naw et w znacznie gorszych w arunkach aniżeli dzi­
siaj, pokryć będziem y w stanie. Znacznie gorzej przedsta­
wia sik kw estja  nabiału. Ogólnie daje się odczuwać brak mle­
ka, k to rego  zapotrzebow anie rzeczyw iste  jest i być winno 
znacznie większe, aniżeli przed wojną. NietyJko niem owlęta 
me tylko chorzy, lecz te miliony całe ludzi dotkniętych wojną 
w ym agają w pierw szej łinji m leka, którego m y dostarczyć 
musimy gdyż to jest nasizym obowiązkiem dla ratow ania ea­
rn i pokoleń. Mięsa w czasie tej krótkiej egzystencji niepo­
dległego P aństw a Polskiego sprow adzać z zagranicy nie po­
trzebow aliśm y, lecz setki milionów w ydaw ać już m usieliśmy 
na import zagranicznego mleka, a naw et i m asła. Dzisiaj szczę­
śliwie m inęły te  czasy  gospodarki wojennej nakazów , zaka­
zów, ograniczeń itd. Dzisiaj nasza gospodarka me jest w tło-
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czona w sztucznie sklejone ram y jakiegoś zarządzenia, lecz 
przeciw nie, przy  zasadzie wolnego handlu, m ożem y podjąć się 
p racy  racjonalnej i owocodajnej. Dzisiaj n k 't powiedzieć nie 
może, że produkcja m leka nie opłaca się, że znacznie k o rzy s t­
niejszym jest tucz bydła. A naw et przeciwnie, jeśli: ty lko  po­
rów nam y stosunek cen dawniejszych do dzisiejszych za mle­
ko i mięso, jeśli obliczym y koszty  produkcji jednego kg mięsa 
i jedtiegO1 kg mleka, w yraźnie występuje przew aga rentow no­
ści kierunku mlecznego nad opasowym . Co zaś do nieszcze­
gólnych w arunków  kkm atycznych i topograficznych, te, bądź 
co bądź, w ziąć należy pod uwagę. Copraw da pew ną ilością 
pastw isk rozporządzam y w każdym  razie, z drugiej zaś stro ­
ny — istnienie w yborow ych pastw isk i łąk nie m ożna uwa- 
żaś za conditio sine qua non przy  utrzym yw aniu obory mle­
cznej. Inną bowiem, jest rzeczą hodowla byd ła  w ysoko mle­
cznego, inną prow adzenie obory w kierunku mlecznym. 
Te okolice W ielkopolski, które znajdują się w położeniu 
szczęśliwszem , zająć się winny hodowlą bydła wysofcorasoi- 
wego, podczas gdy dla innych m iwiatów pozostaje n iestety 
jedynie owe utrzym yw anie bydła mlecznego. Pam iętać przy- 
tem należy, że istn eją w intensyw nych gospodarstw ach rol­
nych na zaichcdzie gospodarstw a, tak zwane zdojowe, dla 
k tórych k ro w a  przedstaw ia w artość jedynie w okresie lakta- 
cyjnym. '

Jeżeli zastanów  m y się nad czynnikami, w pływ ającym i na 
wydajność mleka, to nasuw ają się nam tak ogólnie znane rze- 
czv, jak rasa, indywidualność, żywienie, pielęgnowanie itd. 
O ile zatem  jest m ow a o środkach, m ającyęh służyć ku pod­
niesieniu produkcji m leka, musimy zatem  w pierw szym  rzę­
dzie zająć się dopieroco wspom nianym ' czynnikami.

Jużem wspom niał, że W ielkopolska posiada znaczną 
większość sw ego bydła z rasy  nizinnej czarnosrokatej, z rasy  
w ięc typow o mlecznej, podczas gdy tę mniejszą część sta­
nowi: bydło czerw one krajow e, będące członkiem  wielkiej ro ­
dziny polskiego byd ła  czerwonego. Bydło to. jakkolwiek w y ­
kazuje pew ne zdolności w kierunku opasowym , w pierw szym  
rzędzie jest bydłem  mlceziiem. wykazującem  w ysoki procent 
tłuszczu w mleku. A zatem nie mamy powodu zupełnie dążyć 
do usunięcia ra s  istniejących, do w prow adzań a ras nowych. 
Musimy ty lko pracy  nad bydłem  tutcjszem poświęcić się tro ­
chę i usunąć te, że tak  powiem, naleciałości, k tó re  istocie tych 
ras są obce. P oza  tern podnieść należy, iż reform y tak głęboko 
sięgające, jak zm iana rasy , rzadko  kiedy dadzą się korzystnie 
przeprow adzić. Mojem zdaniem, wyntki był. napew no ujemne.

D ążąc do podniesienia produkcji; mleka, zw rócić musimy 
już uw agę na w ychów  bydła naszego*, p rzy  którym  dążyć mu-
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simy, ażeby cielęta, szczególnie w pierw szym  kw arta le, ka r­
mione by ły  intensywnie i m iały poddostatkiem  sw obody ru ­
chu. Nie należy zapominać, że należyty  rozwój kośćca zale­
żnym jest w łaśnie o d ' pielęgnowania i żyw ienia cielęcia 
w pierw szych kilku m iesiącach. Najtroskliwsza opieka w cza­
sie późniejszym nie jest w stanie w yrów nać tego, co p ierw o­
tnie zamedbano. Głęboka pierś i szeroko rozstaw ione kości 
siedzeniow e są to  punkty, na które u byd ła  mlecznego kładzie 
się nacisk, a w ukształtowaniu, się ich w ielką rolę odgryw ają 
pierw sze m iesiące życie. Nietyłko to  jednio. Pam iętajm y także, 
iż dobra k row a m leczna otrzym uje pokarm  w wielkiej, ilości, 
a w ięc już od młodości przew ód pokarm ow y winien być do­
brze rozw inięty. P rzy  intensywnem  żyw ieniu jednakow oż 
w ystrzegać się należy tuczenia młodzieży, które prowadzi 
tylko do zmniejszenia się zdolności laktacyjnych. Nie trzeba 
dodawać, jak w ażnem  jest daw anie cielętom wiele ruchu na 
św ieże m powietrzu. Jest rzeczą naturalną, że kierow ać się 
w hodowli należy n 'e fantazją i iiDodobaniem, lecz wynikam i 
ścisłej i rzeczow ej obserw acji posiadanego .materiału, łącząc 
je z podawanemi nam naukowemi zasadami i metodami.

Lecz tutaj w łaśnie, jednym z. najn1 ekorzystniejszyeh ob­
jaw ów  dla samej hodowli jest różnorodność zapatryw ania  się 
p rak tyków  i teoretyków . Ogólne przekonanie wśród: p rak­
tyków  o niemożliwości w prow adzania w życie zaleceń teo re­
tyków  uw ażam y za tak samo błędne, jak i stanow isko niektó­
rych teoretyków , zam ykających się szczelnie przed życiem 
praktycznem , a uw ażających swe laboratorium , lub najw yżej 
stajnię dośw iadczalną, za alfę i omegę praktyki, opartej o na­
ukę. Bezwzględnie, w iększość tych prac posiada niezrów naną 
w artość dla hodow cy praktyka, lecz w skutek istnienia zdaw na 
szeregu założeń, udających się na kilku lub kilkunastu egzem ­
plarzach, a bezw artościow ych p rzy  szersze!u zastosowaniu, 
zaufanie hodow cy-praktyka jest niezbyt wielkie do w skazó­
wek naukow ych, zachowuje oh pewną rezerw ę, z której 
trudno daje się poruszyć.

Jest rzeczą niezm iernie ważną, ażeby nareszcie nastąpił 
ściślejszy kontakt pom iędzy nauką 1 prak tyką, co  bezw zglę­
dnie odłrłoby się korzystnie na wynikach samej hodowli. 
Pomimo naw et i uprzedzeń niektórych prak tyków , postępując 
zupełnie obiektywnie, m usim y stw ierdzić jasno i. w yraźnie, iż, 
pragnąc dojść do lepszych rezulta tów  produkcji mleka, należy 
przyjąć i zastosow ać niektóre podstaw y naukowe. I tak  na- 
przyk ład  — hodow lę należy oprzeć bezwzględnie na doborze 
osobników z. stw ierdzoną w ysoką dzielnością użytkow ą, na­
leży w yróżniać osobniki odznaczające się w ysoką zdolnością 
przelew ania sw ych zalet na  potom stwo, dążyć do w ytw orze-
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nia rod'zin, odznaczających się nietylko w ysoką m lecznością, 
lec;z rów nież i w ysoką zaw artością  tłuszczu w mleku. Musi­
m y nareszcie uznać, iż mleczność matki buhaja winna być nam 
znaną i jak najlepszą. T rzeba odstąpić od poglądu rozpo­
w szechnianego przez pew ną grupę hodow ców , iż to  są rzeczy 
niepotrzebne, k tóre z  łatw ością dadzą się fałszow ać i naginać 
dla osobistych, często nieuczciw ych celów. Nie wdając się 
szczegółow o w< te rozpatryw ania  czwsto hodowlane, podnieść 
jeszcze muszę, że ogromną doniosłość dla późniejszej w ydaj­
ności m leka ma wiek jałówek, kiedy są one dopuszczane. Aż 
do niedaw na ogólnie rozpow szechnione było  m niem ane, iż 
pragnąc silnie rozw inąć produkcję mleka i okres w ydajności 
m leka możliwie przedłużyć, należy  jałówki wcześnie dopu­
szczać. Tym czasem , w edług spostrzeżeń czasów ostatnich, 
pogląd ten jest niezupełnie zgodny z rzeczyw istością, p rze­
ciwnie — jałówki dopuszcza się w wieku starszym , osiągając 
przez to  silniejszą i m ocniejszą figurę, nie tracąc  na mleku, po­
niew aż w ydajność krow y później jest w iększa i do maksymum 
wydajności krow a dochodzi wcześniej, aniżeli w pierw szym  
w ypadku. Hesse przytacza, iż m aksym um  w ydajności ̂ u k ro ­
wy, dopuszczonej po raz p ierw szy  w dw udziestym  miesiącu, 
osiąga się już po trzeciem  cielęciu, podczas gdy przy dopu­
szczeniu w eześniejszem  m aksym um  to dopiero po piątem 
stw ierdzono cielęciu. W  każdym  badź raz ie  należy zw racać 
prżedew szystkiem  uw agę na ..indywidualny rozw ój danego 
osobnika. Następnie trzeba w ziąć pod uw agę, iż krow a nie 
jest m aszyną, ty lko  organizm em , w  czasie okresu laktacyjnego 
w yczerpującym  się silnie. W skutek tego>, o> ile chcemy, aby 
k ro w a  by ła  dobrą dójką przez, czas dłuższy, należy dążyć, aby 
dbano o należyte zapuszczanie k row y, dając jej w ten sposób 
okres mniejwięcej dw um iesięczny na odpoczynek i p rzygoto­
w anie się do now ego okresu laktacyjnego'.

Co do  pomieszczeń, w k tórych  byd ło  trzym am y, to, nie 
w dając się w  ocenę i k ry ty k ę  rozm aitych typów  obory, za­
znaczam  tylko, że m ało rnożeby spotkać obór, odpow iadają­
cych sw em u celowi. Naturalnie, że pod  względem  budowla­
nym  sp raw a  ta  dzisiaj, n iestety , nie jest m ożliw a do rozw ią­
zania, jednakow oż należy bezwzględnie zw racać  uw agę, aby 
obora była widna, czysta , jasna, przew iew na, a zimą ciepła. 
Jeżeli: dbać będziem y o pow yższe w arunki, a dodam y do tego 
odpowiednie pielęgnowanie bydła, codzienne szczotkow anie, 
to zapew niam y Sobie wysoki stan zdrow otności obory, zw ię­
kszam y odporność i podnosim y produkcję mleka.

Co do trzym ania bydła, to  zasadniczo' rozróżniam y trzy 
sposoby: trzym anie w oborze, trzym anie w  oborzę i na past­
wisku, oraz. trzym anie tylko na pastw isku. R zecz prosta, że
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m ow a tu o  m iesiącach letnich. T rzym anie dniem i nocą w obo­
rze jest dopuszczalne tylko* w takich gospodarstw ach, które 
nie posiadają pastw iska, krow ę trzym ają  _ w yłącznie dla, pro­
dukcji m leka i rezygnują z tych  w szystkich korzyści, k tóre 
pastwisko* i zielona pasza nam dają. Krótko mówiąc, nazw ać je 
m ożem y nieporządanem , lecz dopuszczalnem. I rzym anie b y ­
d ła  dniem, i nocą na pastw isku uw ażać należy za sposób naj­
racjonalniejszy i w praktyce dodatnie w ykazujący  rezultaty . 
Za jedną z najgorszych rzeczy  zaś uważam  pędzenie bydła 
z obory na pastw isko i zpow rotem  rano, w południe i1 wieczór, 
dro.gą pełną pyłu i kurzu, w pełnej spiekocie. W tedy lepiej 
jest zrezygnow ać z pastw iska, trzym ać  k ro w y  w oborze, 
ewentl. ko rzystać  z okólników, choćby m ałych, zakładanych
tuż p rzy  oborach.

M ówiąc o trzym aniu i pielęgnowaniu bydła, nie m ożna 
milczeniem pominąć w pływ u dojenia k row y  na produkcję 
mleka. Spraw a ta  już od dłuższego czasu była przedm iotem  
poważnych i szczegółow ych badań, w wyniku k tó rych  w iem y 
dzisiaj, że sposób dojenia jest jedhym z decydujących czynni­
ków. Niestety, musimy jednak stw ierdzić, że' w dzisiejszych 
czasach powojennych gospodarstw a nasze hodowlane cierpią 
na kom pletny brak  w ykw alifikow anego personelu oborowego. 
A sp raw a tern trudniejszą staje się do rozw iązania, że m am y 
do czynienia rów nież i z brakiem  w łaściw ego zainteresow a­
nia się w ykształceniem  odpowiedniego m ateria łu  fachowego 
w śród naszych hodowców. »

P rzystępu jąc  db  kw estii najw ażniejszej i w yw ierającej 
ogrom ny w pływ  na produkcje mleka, mianowicie żywienia, 
muszę zaznaczyć odrazu, że w roku bieżącymi, u nas w W iel- 
kopolsee, w szelka dyskusja na tem at żyw ienia może być je­
dynie ty lko teoretyczną, wobec kom pletnego braku paszy 
i niemożności czynienia jakichkolw iek w iększych zapasów . 
W skutek tego też  i d zi a lal noś feg^wtą zk ó w  Kontroli Mleczności 
na terenie Wielkopolskim jest niejako przygotow aw czą. Za 
racjonalne można uznać jedynie żyw ienie indywidualne, oraz, 
z pewnem  zastrzeżeniem , żyw ienie grupow e. O tak zwanern 
zw ykłem  żywieniu nie* będziem y zupełnie mówili. Żywienie 
indywidualne, a więc dostosow ane do  każdego 'osobnika, za­
pewnia nam  racjonalniejsze w yzyskanie  paszy  przy  najmniej­
szych kosztach, oraz w ydobycie z: tego osobnika m aksym alnej 
ilości mleka, jakie on dać  nam: może. P raw d a , iż do tego* w ym a­
gana jest przedew szystkiem  obecność fachowego, wyszkoilo- 
nego personelu oborowego, potrzebne jest także przynależenie 
obory do Związku Kontroli Mleczności, aby, przez asystentów  
tegoż, ilość paiszy była  norm ow ana, a produkcja spraw dzana 
i kontrolowana, aby personel oborow y bvf pouczany, jak ma
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się obchodzić i jak postępow ać, aby udzielał on w skazów ek 
przy  w ychow ie cieląt itd. Żywienie grupow e jest niejako1 for- 
mą przygo tow aw czą do' żyw ienia indywidualnego. Nie daje 
ono nam tak  ścisłych w yników , j!ak pierw sze, lecz w każdym  
bądź razie, jako m niejw ięcej zbliżone do rzeczyw istego  zapo­
trzebow ania danego osobnika, zapew nia nam także wielkie 

. korzyści i w dzisiejszych czasach b raku  dobrej służby obo­
rowej, na k tórej b v  można polegać, jest tym  sposobem żyw ie­
nia k tóre w W ielkopolskich Kontrolach Mleczności zostało 
przyjęte chwilowo, jako form a przejściowa na drodze do ży ­
wienia indywidualnego.

Zw racając uw agę na w yżej wymienione przeze mnie pun­
kty, nie mogę nie podkreślić dość silnie konieczności zaw iązy­
waniu Zw iązków Kontroli Mleczności, dla k tórych zrozum ie­
nie w kołach polskich hodowców jest coraz w ck sze . Bez 
Zw iązków Kontroli Mleczności, których pożyteczność ponad 
wszelką m iarę została już stw ierdzona, i pomimo opozyc.i ze 
s trony 'n iek tó rych  teoretyków , jak Adametz, O sterm eyer i in­
ni, zorganizow anie potrzebnego i koniecznego- dla  ̂ naszych 
w arunków  państw ow ych kierunku hodowli bydła nie da się
pomyśleć. , , . ,

W reszcie., na zakończenie w yw odów  moich, chciałbym  
zw rócić uw agę na, konieczność intensywniejszego- in tereso­
w ania się doniosłością trw ałych pastw isk, k tóre i w naszych 
w arunkach klim atycznych są możliwe do zaprow adzenia na 
szeroką skalę, oraz ujęciem zbytu m leka przez producentów 
w swoje ręce. Da się to- doskonale przeprow adzić p izez oiga- 
nizowanie racjonalnych spółek m leczarskich, w których 
udziałowcami byliby właściciele obór. Copraw da, mamy 
i teraz  także spółki, lecz, w skutek w adliw ej organizacji, nie 
zapew niają one udziałowcom  tych korzyści, jakie winny za­
pewniać. . . .

W  pow yższym  referacie , ^ e  w yczerpałem  całkow icie te 
matu, poruszyłem  cały szereg spraw  bardzo w ażnych i .aktu­
alnych, z k tó ry ch  bodaj każda  m ogłaby być tem atem  oso­
bnym. Mam jednak nadzieję, że poruszenie sp raw y produkcji 
mleka w Poznańskiem , w tej formie jak to uczyniłem , będzie 
w łaśnie bodźcem do dalszego om awiania jej tak  przez p rak ty ­
ków, jak i teoretyków , a z -czego może i najw iększe korzyści 
odniesie i sp raw a sarna. ___

Dr. T. K O N O P I Ń S K I
PODSTAW OW E CZYNNIKI, WPŁYWAJĄCE NA 
ILOŚĆ MLEKA

Mleko .jest jednym  z najcenniejszych środków  pokarm o-
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wych, jakie ludzkość posiada. Może ono być śm iało uw ażane 
za niezbędny w arunek zdrow ego w ychow ania m łodych Poko­
leń ludzkich, nic też dziwnego-, że popyt na nie jest wielk;. 
Składem  sw ym  m leko w spiera rozbudow ę układu nerw ow go, 
umożliwia w cześniejszy ii dalej idący rozrost zw ojów  m ózgo­
wych. czyni organizm y ludzkie, w dzieciństwie mlekiem kro- 
wiem dokarm iane, m yślow o sprawniejszemu od tych,_ k tóre 
korzystały  tylko z mileka matki, i to  zaledwie przez_ ciąg je­
dnego. najw yżej dwóch lat. P rzypuszczać można, że ludzie 
tym  staw ali się silniejszymi w w alce o byt i tym  zdolniejszy­
mi do rozwoju swych ukry tych  zaczątków  cech i w łasności, 
im obficiej mogli korzystać  z mleka w sw-em niem ow lęctw ie 
i dzieciństwie. Stąd niedaleko do tw ierdzenia, że od m le­
czności1 posiadanych zw ierząt mlekodajnych zależy w w yso­
kim stopniu stan cywilizacji danego kraju i społeczeństwa^ 
P rzy  tych sam ych naw et założeniach w rodzonych, te narody, 
k tórych zw ierzęciem  mlecznein jest w ielbłąd lub ow ca, re ­
nifer lub baw ół, nie m ogły stanąć na tak wysokim, stopniu 
rozwoju i cywilizacji, jak stanęły  narody, których zw ierzę­
ciem domow-em sta ła  się nasze bydło  rogate.

Dużo praw dy jest zatem  w orzeczeniu, że praw dziw a 
nędza rozpoczyna się w tedy, gdy jest mn.ej mleka, aniżeli 
tego w ym agają niezbędne potrzeby danego odłamu ludzko­
ści. I z tego w łaśnie w ynika ogromne dla każdego narodu 
znaczenie społeczne w ystarczającej produkcji m leka.

Zadaniem hodow cy jest pracow ać nad zw iększeniem  w y ­
dajności, z jednóczesnem  uwzględnieniem opłacalności gospo­
darstw  m lecznych, gdyż bez dobrej podstaw y finansowej 
żadna gałąź gospodarcza nie może dojść do rozkw itu.

W ydajność m leka u krów  zależną jest od wielu różnych 
czynników, k tó re  częścią podlegają w pływ ow i człow ieka, czę­
ścią zaś w ysuw ają się najzupełniej: z pod jego w ładzy ,
Odpowiedniem żywieniem, w ydajaniem  i pielęgnowaniem! mo­
że copraw da człow iek w pływ ać na produkcję mleka, ale 
nie może dokonać, aby k row a daw ała mleko zaw sze w je­
dnakowej ilości, gdyż jest to- fizjologicznie niemożliwem. W y ­
dajność m leka zw iązaną jest bowiem  ściśle z czynnością, k tó­
rą człowiek jedynie do pew nego stopnia regulow ać potrafi, 
a mianowicie z w ydairem  na św iat cielęcia, dla którego w ła­
śnie mleko ma służyć jako pierw szy 1 niezbędny pokarm. 
W ydzielanie m leka zaczyna się w ięc w raz z  w ydaniem  pło­
du na św iat, gdy m ateriały  odżywcze, które szły na w y ­
kształcenie płodu, zmieniają niejako kierunek; idą d o  w y ­
mienia, aby, po- -Oidlp-owiedniieji przeróbce przez gruczoły mle­
czne, służyć w dalszym  ciągu za pokarm- młodemu organi­
zmowi. P raca  gruczołu mlecznego i w ytw arzanie m leka jest
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w ięc  zjaw isk iem  fizjologicznem , należącem  do n a jc ie k aw ­
szych , a jednocześn ie ogrom nie 'zaw iłych zagadn ień  biologji 
w spó łczesnej. M am y co p raw d a  co  do tego  zagadn ien ia  kuka 
teo rji i hypo tez , lecz  są to  n ie s te ty  tylko h y p o tezy . A sk o ro - 
śrriy teg o  nie zgłębili w  ca łe j pełni teo re ty czn ie , nic dziw nego, 
że i p rak ty czn ie  nie m ożem y należycie opanow ać procesu  
lak tacy jn eg o , nie m ożem y w y k o rz y s ta ć  go technicznie tak,
jak  teg o  p ragn iem y .

Do p ew n eg o  stopn ia  jednak  już dużo n a  tern polu doko­
naliśm y. Z ootechn ika d z isie jsza  nie idzie już w  sp raw ach  
produkcji m leka po om acku, jak to b y ło  la t tem u kilkadziesiąt, 
posiadam y  bow iem  sze reg  dobrze w y p ró b o w an y ch  sposobów  
i o p raco w an e  m etody  postępow an ia , k tó re  zd o ła ły  w p ro w ad z ić  
produkcję m leka na to ry  ładu i porządku , w y raźn e j obi. czal- 
ności i k tó re  znacznie podniosły  ren to w n o ść  tej gałęz i gospo­
darki hodow lanej. U m iem y już dzisiaj p raco w ać  celow o nad 
tem , ażeb y  w y d a jn o ść  m leka w1 naszych  o b o rach  s ta le  poci- 
nosić. S ta ra n n a  selekcja, racjonalne żyw ienie , odpow iednie 
w arunk i hyg jen iczne i p ;elęgnow anie — oto  środki, p rz y  po­
m ocy k tó ry ch  już w  stosunkow o k ró tk im  czasie po trafim y 
podnieść tę w y d a jn o ść  do  nfepoznania. Zdolny hodow ca po ­
trafi w y śru b o w ać  ilościow ą w y d a jn o ść  m leka do p o tw o rn y ch  
n ie ra z  ro zm ia ró w . Jak  daleko p raca  po sz ła  w  ty m  kierunku 
i jakie p rzy n io s ła  sku tk i, w skazu je  fakt, że dziś już nie n a­
leżą  do rzad k o śc i k ro w y  o w ydajności m leka p rzeszło  10000 
litrów  rocznie. T ak  np. podaje am ery k ań sk a  encyk lopad ja  
ro ln ic tw a  Ł), w  a rty k u le  o b y d le  fryzy jsk im  w A m eryce, n a ­
p isan y m  p rzez  Salom ona H oxie‘a, że ostatn io  osiągnięte 
w A m eryce P ó łn o cn ej re k o rd y  m leczności w y n o szą  .w ed ług  
ho d o w có w : k ro w a  P ia te r tie  II nr. 497 — 30318,5 fun tów , czyli 
13,765 litrów  m leka, —  w edług  zaś u rzędow ej kontroli 
.27432,5 funtów , czyli 12853 litry  m leka od k ro w y  (Jolanta IV 

• Johanna. T a  sam a k ro w a  w y d a ła  651 funtów  m leka w ciągu 
7 dni, 2872 fun ty  m leka w  30 dni, a 5326 funtów  m leka 
w  60 dni. Je s t to  oficjalny reko rd , n a jw y ższy  co do p ro ­
dukcji m leka, a szczególn ie tłuszczu, k tó reg o  ta  sam ą k ro w a  
w y p ro d u k o w ała  998 funtów . W ed ług  sp raw o zd an ia  stacji do­
św iadczalnej, w  Ohio,, z r. 1913, rek o rd  św ia to w y  w  owym, 
roiku osiągnęła  5-letnfa k ro w a  ra sy  zachodnio-fryzy jsk ie j 
„B anostine Belle de Kol“ , k tó ra  po cielęcin, w  ciągu 365 dni, 
da ła  12332 kg  m leka o 3,86% tłuszczu. —  B ulletin  du B ureau  
des R eniseignem ents agricol. z s tyczn  a 1911 r. podaje, że 
w roku ty m  w sz e c h św ia to w y  re k o rd  w ydajnośc i m leka u zy -

i) C yclopedia of am erican  agriculture, w ydaw ana  przez prot. L. H. dai- 
le y ’a, V w ydanie  z r, 1917.



Nr. 6. P o d st. czyim , w pływ - na ilość m leka Str. 213.

sk a la  ho lsztyńska kirowa, m ianem  „D e Kol Q ueen la P o lk a  II“ , 
będ ąca  w łasn o śc ią  jednego z hodow ców  s ian a  N ew  Y ork w 
A m eryce P ó łn o cn e j. P rzy to czo n e  cy fry , będące w ynik iem  
ów czesnego  w szech św ia to w eg o  rekordu , s ą  zestaw ione z cy- 
frotwemi damemi, jak ie  w y k a z a ła  w  r. 1908 k ro w a  „G ołouth 
lV ‘s Johanna" tejże ra sy , będąca w posiadaniu  h o d o w cy  
M. G 'lle ta  w stan ie  W isconsin . K onkurujące w szech św ia to w e  
dójki w y k a z a ły  następ u jącą  p rodukcy jność :

La Polka li. Johanna
lbs. kg Ibs. kg

Mleka w  1 dzień 124,00 =  56,17 104.20 =  51,42
• „ „ 8  dni 841,80 =  381,00 762,20 =  321,82

„ „ 31 dni 3376,90 =  1519,00 2677,50 =  1212,00
S ą  to o k az y  co p ra w d a  n ad zw y cza j rzadk ie , ale c h a ra k te ry ­
sty czn e  dla hodow li, g d y ż  w skazują, do  jak ich  w yn ików  
dojść m ożna w hodowli! p rz y  odpow iedniej p ra c y  i znajom ości 
rzeczy .

B ezsprzeczn ie , najw iększe  znaczenie pooifśędzy czy n n i­
kami. od k tó ry ch  m leczność zależy , m a indyw idualna sk ło n ­
ność pew nych osobników  do p rodukow ania  m leka, a zatem  
do p rzerab ian ia  p aszy  na  m leko. Tern się tłom aczy , że w n ie­
k tó ry ch  oborach, m im o jednakow ego  żyw ien ia  i pielęgnacji, 
m leczność k ró w  jest ró żn a  i w ahan ia  b ardzo  znaczne. Na 
podstaw ie  b ad ań  2), p rzep ro w ad zo n y ch  nad 18 k ro w a m i3) 
w schodnioprusk iem i, obejm ujących  ca łą  d ługość o k resu  lak ta- 
cyjnego, s tw ierd zo n o  następ , w yda jność  m leka (t. n. s. 213).
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1 497 337 3382 119,0 11,76 3,52 29,9
2 528 307 2797 74,4 10,56 2,67 25,3
4 602 296 3587 103,6 10,90 2,89 26 5
5 588 390 4702 149,3 11,30 3,18 28,1
6 558 310 3013 79,2 10,84 2,63 24,2
7 533 300 3773 109,1 11,37 2,88 25,4
8 508 320 4086 131,8 .11,53 3,23 28,0
9 527 275 2862 96,1 12,27 3,36 27,4

10 567 295 3305 109,9 11,55 3,33 28,8
11 560 286 3564 132,2 12,41 3,71 29,9
12 567 350 3230 123,1 12,86 3,81 29,6
13 556 285 3077 102,0 12,07 3,32 27,5
14 510 301 3485 111,1 11,89 3,19 26,8
15 567 359 4152 133,9 11,89 3,23 27,1
16 478 297 3593 109,5 11,65 3,05 26 2
18 472 270 2330 75,0 11,69 3,22 27 5
2) L andw . Jah rbuecher 20. Bd., 1891, i 23. Bd., 1894.
3) K row y nr. 3. i 17. zo sta ły  w  ciągu badań usunięte.
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Jak  w idz im y  z po w y ższeg o  zestaw ienia , s tw ie rdzono  n a­
stępujące różnice m iędzy  na jw iększą  i najm niejszą  w yda jno- 
ścicL mleka* *

całkowita wydajność m'eka 2330— 4702 kg, stosunek 100 : 202
,, tłuszczu 74,4—194,3 „ , „ 100 : 201

zawartość substancji suchej 10,56— 12,86°/o, „ 100 : 122
„ tłuszczu 2 63— 3,81°/o, „ 100 : 145

R o zp o rz ąd za m y  ró w n ież  danemi, c o  do' ro czn e j  w y d a j ­
ności k ró w , z  C en tra lnego  Z w iązku  Kontroli obór przy  1 o- 
w a rz y s tw ie  Rolnieze-m Row ieńskiem  za  rok  1912— 13.

Ilość mleka Ogółem
krów

Procentowa ilość krów 
w stosunku do produkcji

od — do
1— 1000 funtów 2 0,10u/o

( 1 -  400 kg,) 
1001— 2000 funtów 36 l,820/o
(401— 800 kg.) 
2001— 3000 funtów 162 8,19%
(801— 1200 kg.)

3001— 4000 funtów 231 11,68%
(1201— 1600 kg.) 
4001— 5t00 funtów 319 16,14»/o
(1601— 2000 kg.) 
5001— 6000 funtów 313 15,83%
(2001— 2400 kg.) 
6001— 7000 funtów 326 16,49%

(2401— 2800 kg.) 
7001— 8000 funtów 249 12,59%

(2801— 3200 kg.) 
8001— 9000 funtów 175 8,85%

(3201— 3600 kg.) 
9001—10000 funtów 95 4,81%

(3601— 4000 kg.) 
10001—11000 funtów 43 2,18%
(4001— 4400 funtów  
11001—120( 0 funtów 13 0,66%
(4401— 4800 kg.) 
12001—13000 funtów 9 0,46%
(4 8 0 1 -  5200 kg.) 
13001—14000 funtów 3 0,15%
(5201— 5600 kg.) 
14001—15000 funtów 1 0,05%
(5601— 6000 kg.)

ty ch  kilku cyfr w idzim y, 
m ięd zy  -najwyższą a

że w ah an ia  są  wielkie,- 
na jn iższą  w ydajnośc ią ,

Już z-
i różnice — - -.
w pew nej oborze lub też  zw iązku, n iek iedy  b ard zo  w ybitne ,
mimo jed n ak o w y ch  w aru n k ó w .

4) J.  Św ita lsk i .  S p r a w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  C e n tr .  Z w iąz k u  Kontroli  
o b ó r  p r z y  T o w .  Roln. K ow ieńsk iem  za  ro k  1912— 13. W ilno  1914.
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K row y  o silni1 e w y ro b io n y m  gruczo le  m lecznym , skłonne 
do znacznej wydajności- m leka, są  b ard zo  -cenne w hodow li, 
g dyż  cechę tę  p rzekazu ją  p o to m stw u  zarów-no w linji żeńskiej, 
jak i- m ęskiej, a buhaje tak  zw ane „m leczne11, -t. zn. po b ardzo  
dobrych  dójk-ach, są w hodow li n ieocenionym  n ab y tk iem  i m o­
g ą  ją b a rd zo  szybk-o- podnieść, i to n iek ied y  .znacznie. R asa  
m a tu  mn'ejisz-e znaczenie, gd y ż  w każdej -rasie są  jednostki 
b a rd zo  m leczne, obok dóje-k lichych , i tu g łów nie indyw idual­
ne skłonności .d-o p rodukow ania w ielkiej ilości m leka g rają  
p ie rw szo rzęd n ą  rolę.

N iepodobna podać ścisłych  danych  -co do m leczności ró ­
żnych  ras i szczepów , a -to- z pow odu ogrom nej różnorodności 
w aru n k ó w . N aogól pow iedzieć można-, że >im więcej- ra sa  
uszlachetn iona, tern p rzec ię tn a  m leczność jest j-edn-ostajniejsza 
i różnice indyw idualne w y stęp u ją  mniej w yb itn ie , jak rów nież, 
że ra sy  nizinne dają w ięcej m leka ale chudego, zaś ra sy  g ó r­
skie m niej, lecz b o g atszeg o  w  suchą substancję, g łów nie 
w  tlu-szcz.

T ak  np. podaje Krafft dla r a s y :
holenderskiej 4000 kg m leka o przeciętnym  % tłuszczu 3,08
sym entalskiej 3300 kg „ „ „ „ 3,70
angeln 3000 kg „ „ „ „ 3,30
dżersej 2300 kg „ „ „ „ 5.58
węgierskiej- 800 kg „ „ „ „ 5.00
Dla naszeg o  czerw o n eg o  polskiego b y d ła  przyjm uje się 

na  ogół produkcję m leka około- 2500 kg, p rz y  3,5— 4,5% tłu ­
szczu. jakko lw iek  i tu  są znaczne w y ją tk i, jak np. w  oborze 
w K ob iern icach5), gdzie
w  r. 1897 m leczność średnia w ynosiła  1822 kg mleka, przy 4,5°/o tłuszczu  

„ najwyższa 2654 „ ,, 4,8%  „
„ najniższa „ 1600 „ „ 4,0%  „

w  r. 1911/12 „ średnia „ 3338 „ „ 4,0°/o „
„ najwyższa „ 4444 „ „ 4,28°/0 „
,, najniższa ., 2264 „ „ 3,8°/0 ,,

W  o sta tn ich  czasach  zapoznaliśm y się z p racam i am ery - 
kański-emi na-d w p ły w em  p ielęgnow ania k ró w  oraz  skutkam i 
odpowiedniego- doboru buhaja. Okazało- się, że w p ły w  p ie lę­
g no w an ia  jest w y raźn y , lecz  n ie  tak  nadzw yczajn ie  w yb itny , 
jak b y  się  tego- m-o-żna b y ło  spodzi-ew-ać. N atom iast w p ły w  
buhaja, szczególniej cza-rnosrokatego- fry za , ok aza ł się n ad ­
zw ycza jn ie  w ielkim , podnosząc m leczność  w  p-ierwszem po­
koleniu o %,  w  drugim  o 1% (84% i 174%) w  st-o-s. do p ie r­
w o tn e j6).

5) A. Poniński. O bora w  Kobiernicach. Tygodnik Rolniczy. Rok 30. 
nr. 22-gi.

6) A ndrew  C. Mc. Candlish. E nvironm ent and breeding as factors in- 
tluensing milk production. — „The Journal of H ered ity”. 1920.
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Częstość i sposób w ydajania w p ływ a także silnie na pro­
dukcie m lek a ; i tak  — mleko najnierw  w ydajane jest najwięcej 
wodniste, najw ięcej w tłuszcz ubogie, im  zas więcej doim y’ 
tern jest tłustsze., a zatem  i1 w suchą substancję bogatsze.

Badania B rieze‘a w ykazały , ze tłuszczu
mleko na  początku dojenia zaw ierało % Wuszcz
po opróżnieniu ^  Ilości m leka - d  ^

;; % ” ” 5,2 % ”,
w ostatniem  m leku stw ierdzono 7,1 %
a ostatnie krople zaw iera ły  - i ” wń,wv rp

Z tego w idzim y, jak. w ażną jest rzeczą, ażeby krow y re 
gularnie były  w ydajane do samego ostatka o ile to jest możli­
we, bo mleko przy  końcu dojenia jest najtłustsze a przez do­
kładne w ydajanie ogólna przeciętna zaw artość tłuszczu całe 
go udoju bardzo  m oże być podniesiona D obra d o j a r k a  iest 
w możności tego końcow ego mleka w ydoić o /* litra więcej, 
^ ż  d o j a r k a  niedbała lub nieumiejętna. B rak , tego końcow ego 
najtłustszego mleka w pływ a na^-znaczne obniżenie się zawai 
tości tłuszczu w ogólnej produkcji mleka. Jeżeli w ięc przyj 
mierny pow yższe -V* litra, jako ubytek m leka spow odow any 
złem w ydajaniem , to  w ciągu roku, le z ą c  800 w sum e udojow 
dla jednej krow y, wyniesie on 200 litrów mleka, zaw iera­
jącego około 6 % tłuszczu, czyli ubytek m asła rów nający się 
1 3 ,5 kg w przeciągu roku. Przypuśćm y, że w oborze m am y 
30 krów  dojnych, w tedy  s tra ta  w maśle z pow odu niedbałego 
w ydajania w yniesie przeszło 400 kg, co p rzy  obecnej ceme 
m asła 2000 mikp. za kg (cena z dn a  1. 6. 221 da nam  ogołną 
stra tę  pieniężną w w ysokości przeszło 800 000 mkp.

Nie wszystko. jednak mleko, jakile w ydajam y, znajduje się 
już w stanie gotow ym  w  wym ieniu podczas doju ; znaczna je­
go część w y tw arza  się dopiero w trakcie  sam ego doju. 
Fleisehmann 7) podaje, że ogólna objętość w ym ienia r dojes 
wynos! 6700 cm •, *  tego 45 * .  więc około 3000 cm. * p rzypada 
na próżnie, jak abiiornilk mleka, przew ody mleczne ltd. Ponie­
waż zaś k row y  dają dziennie 15 litrów  m leka, a  często  naw et 
i więcej, co w ynosi na jeden udój 7 i w ięcej litrów  u nie ■ 
że się pom ieścić w wym ieniu, więc częsc m leka istotnie do- 
p!ero w czasie dojenia w ydziela się z kom orek gruczołow ych. 
Dlatego też s taranny  dój ma wielkie znaczenie, a dobra do-
jarka jest nieoceniona-. .

Częstsze dojenie także w pływ a do pew nego stopnia, na 
zw iększenie się ilości mleka: Badania K auli a w ykazały , ze
najwięcej m leka dają krow y, gdy są dojone co- godzinę.

7) Fleisehm ann. Die M ilchw irtschaft. Lipsk 1901.
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Jednak tak częsty dój nie jest w skazany, gdyz działa on za­
bójczo na zdrow ie zwierzęcia. W  zw ykłych w arunkach, na­
leży sie ograniczyć do dojenia -trzyr azowego. Jeżeli; dojenie 
południowe jest zbyt kosztow ne lub kłopothw e, ™ 
o g ran czy ć  do- doju dw urazow ego. W  w y ją tkow ych_ i a z a c l . 
nprz w oborach podmiejskich i miejskich, zdarzyć się moze. 
że warunki- pozwolą na czterokrotne, dojenie k tóre zapew nia 
w iększą w ydajność mleka, około 7% ponad ilosc, jaką w ydo­
ilibyśmy przy  trzyrazoiwem dojeniu, a k to ie  z kolei daje.
o 10% więcej niż dw urazow e. ,

W  doświadczeniu, w którem  k ro w y  dojono w rozm aitych 
odstępach czasu, można było obliczyć ,że w ydajność mleka

J g f t S K Ł r  12-godz. 6-godz. 4-godz. 2-godz. 65 min. 50 mli.

° 8S “ t d t u k ,P r l’ 5 .» lk g  2,06kg 1,11kg J f f k g
przyp. na min. mleka 5,29 gr 6,83 gr 8,58 gr 9,26 gr 10,16 er 1,4 gr

C zęsty  dój w p ływ a więc znacznie na  zwiększenie do-sci 
uzyskanego na minutę mleka, p o z a t e m  w pływ a na jego skłae, 
a to  w ten sposób, że zaw artość składników stałych jest tern 
wyższa, im .mniej1 czasu upłynęło od poprzedniego udoju. _

Zauw ażono także, że szybkie dojenie, w  przeciw staw ię 
n'u do powolnego, ma tę zaletę, że k ro w y  dają więcej m leka 
prawdopodobnie przez lepsze podrażnienie gruczołu m lecz­
nego, a zatem  praw dopodobnie silniejsze w ytw arzanie  się
mleka w czasie sam ego dojeń'a. , .

W ydajność mleka- zależy głównie od przebiegu laktacj . 
Zmiany te byw ają  bardzo  rozm aite, zależnie od indywidual­
ności zw ierzęcia. W raz. z wzrostem  cielęcia podnosi się m lecz­
ność krow y do pew nej w ysokości, .a- gdy  cielę powoli zaczyna 
sie już p rzyzw yczajać eto touych pasz, i) mleko mniej staje mju 
się pot-rzebnem, ilość mleka spada w r ó ż n y m , stopniu u  i o z -  
ny-ch krów , powoli sekrecja ustaje zupełnie, i najsilniejsze 
żywienie nie jest w stanie utrzym ać produkcji m leka na pew ­
nym stałym  i wysokim  poziom ie; pokarm y idą w ów czas na 
w ytw arzanie  płodu, o  ile dane zw ierzę się zaciehlo. lub tez 
na w ytw arzan ie  tłuszczu w organizm ie, a mniej na mleko, 
które dopiero po wydaniu nasteonego płodu się w y tw arza ; 
otłuszczenie zaś gruczołu mlecznego zmniejsza jego sp raw ­
ność. N ajwiększą spraw ność posiada on w pierws-zym^ orke- 
sie po ocieleniu, a więc do; 2—3 m iesięcy po urodzeniu się cie­
lęcia, następnie utrzym uje sie przez pewien czas na tej samej 
wysokości, potem  spada gw ałtow nie w^ okresie zaszuszam a. 
aby w reszcie na czas jakiś ustać zupełnie.

8) 3erich te  aus dem physiol. Laboratorium des ldw. Instituts der 
Universitat Halle a /S .  zeszyt 8, 1891 str. 1.



Str. 218. Podst. czynin. wpływ- na ilość mleka Nr. 6.

Prof. Rostafiński9) przedstawił naturalny spadek mlecz­
ności, od chwili ocielenia się krow y aż do 12-go miesiąca po 
ocieleniu, jak następuje:
m iesiąc od ociel. 1 II III IV V VI VII VIII IX X XI XII 
mleka kg 24 20 20 16 15 14 12 8 5 2 0 0

W szystkie te zmiany możemy najlepiej uzmysłowić 
w sposób graficzny:

25*

 V  :

Tu zaznaczyć należy, że w drugim okresie może się je­
dnak mleczność podnieść przy bardzo dobrej paszy, nprz. 
w razie wypędzenia krów na młode pastwisko.

Również -czas trwania zaszuszenia w yw iera wpływ w y­
bitny na następującą po ocieleniu się krow y wydajność mleka. 
Złe dójki; przestają już daw ać mleko na kilkanaście nawet ty ­
godni przed ocieleniem, podczas gdy dobre mogą dawać mleko 
niemal aż do wydania cielęcia na świat. Zachodzi pytanie, 
czy doić należy krowę aż do wydania Cielecia, czy też za­
suszyć ją wcześniej, mimo że mleko jeszcze wydaje, na jak 
długo' przed ocieleniem i dlaczego1? Zasuszenie ma na celu 
zwrócenie większej ilości pokarmów, zamiast na przeróbkę 
ich w mleko, na pokarm dia wzrastającego płodu, a nade- 
w szystko na wzmocnienie organizmu matki, wyczerpanego 
przez poprzednią laktację. Jeśli tego odpoczynku organiz­
mowi matki nie damy, to wówczas, po- następnym porodzie, 
nie może on wydać tak wielkich ilości mleka, jakie w ydaw ał­
by, mając nagromadzone w organizmie zasoby pokarmowe.

Tak nprz. stwierdził Spann z Immenstadt (Algau), jak 
w pływ a dłuższy lub krótszy okres zaszuszenia na późniejszą 
wydajność mleka. Ody okres zaszuszenia wynosił:

0 —40 dni, była u 407 krów przeciętna m leczność 3194 kg 
4 1 - 7 0  „ „ 587 „ „ „ 3404 „
7 1 - 1 0 0  „ „ 416 „ „ „ 3231 „

ponad 100 „ „ 176 „ ,, „ 2874 „

9) R os ta f ińsk i:  R a s y  b y d ła  d o m o w eg o ,  jego h o d o w la  i żyw ien ie .  
W a r s z a w a  1920.
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Pow yższe doświadczenie wykazuje, że najkorzystniej­
szym jest okres zasuszenia 41—70-dniowy, podczas gdy 
krótszy wpływa niekorzystnie na wydajność mleka po ociele­
niu się. Dlatego też krowy trzeba koniecznie zasuszać 6—8 
tygodni, przed wydaniem 'cielęcia. Ponieważ raptowne za­
przestanie dojenia może powodować choroby, należy przeto 
zaszuszać stopniowo, doić trzy  razy,, potem d'w,a i wkońou 
raz tylko i tak, w przeciągu dwóch tygodni, powoli i stop­
niowo zasuszać, przyczem trzeba jednak zawsze wydajać 
dokładnie, gdyż pozostałe mleko, które się zmienia w w y­
mieniu, powodować może łatw o jego zapalenie. Równo­
legle z coraz rzadszem dojeniem;, musi iść zadawanie paszy 
zasuszającej, najlepiej czystego siana, które krow a je tylko 
z głodu. Często, chcąc krow y zasuszyć w lecie, trzeba je 
nawet pozbawić pastwiska. P o  zaszisszeniu należy powrócić 
do normalnych dawek paszy ścisłej. W yzyskiwanie zwierzę­
cia aż do ostatniej chwili odbija się niekorzystnie nietylko na 
rozwoju płodu oraz matki, ale także, jak wyżej widzieliśmy, 
powoduje mniejszą wydajność mleka po ocieleniu się, a co 
zatem1 idzie, i gorsze żywienie młodego zwierzęcia, wreszcie 
i ogólną mniejszą wydajność mleka, zatem bezpośrednią 
stratę ze strony właściciela, należy Więc tego starannie 
unikać.

Znaną jest także rzeczą, że na ilość mleka wpływ a rów ­
nież pora cielenia się i dlatego jest najlepiej przesunąć ją, jak to 
czynią w Holandji, na miesiące zimowe, a więc grudzień 
i styczeń, gdyż wtedy dają krow y, jako świeżo^ ocielone, dużo 
mleka, w czasie kiedy zwykle brak jego jest największy, 
a potem w lecie, gdy okres laktacji jest już daleko posu­
nięty, idą krow y na pastwisko, gdzie świeże powietrze, ruch 
i dobra zielona pasza działają korzystnie na produkcję mleka, 
przeciągają zatem; okres laktacji, utrzym ując wvdajność mleka 
na dość znacznej wysokości. Krowy wtenczas przechodzą 
jakby drugi okres pocielętny, większej wydajności mleka. 
Cielęta z zimy są, zdaniem hodowców wielkopolskich, zwykle 
znacznie zdrowsze niż z lutego i marca, gdyż w lutym i marcu 
mamy zwykle deszcze i sioty, cielęta często się zaziębiają, 
gdy tymczasem1 grudniowe i styczniowe w międzyczasie pod­
rosną, prędzej zniosą zmienne powietrze, a  na wiosnę mogą 
już być wypędzone na pastwisko.

Wiadomem jest również powszechnie, że mleczność kro­
w y w zrasta :z latami i do największej wysokości dochodzi po 
4—6 cielęciu, tj. w czasie, kiedy krow a już nie rośnie, gdyż 
osiągnęła pełny swój rozwój, a pokarmi obraca na w yżyw ie­
nie płodu i produkcję mleka. Krowa po 1—3 cielęciu, tj. do 
3—6 lat, rośnie, rozwija się, więc nie może wydać pełnej



Str. 220. P odst. czynu, wpływ- na ilość m leka Nr. 6.

ilości mleka, i pokarm y zużyw a przew ażnie na rozw ój w ła ­
snego 'Organizmu. Później jednak, po osiągnięciu pełnego roz­
woju, w ydaje zarów no lepsze cielęta jak i daje w ięcej m leka; 
po ‘6-em jednak cielęciu mleczność zw olna a stale opada.^

I. Hooper zeb ra ł dane 0 0  do mleczności krów  w różnym  
wieku, na  podstaw ie zestaw ień  konkursow ych mleczności 
przeszło 800 krów  rasy  dżersej, wi Stanach Zjednoczonych. 
W yniki sw ej p racy  ujął au to r w! następującą tab licę10) :_______

ilość roczna m lecz 
jednej krowy

m leczn. w yrażo­ roczna pro­
roczna produkja 
tłu szczu , w yra­

W iek krowy badanych
krów

na w p ro cen ­
tach  m aksym al­
nej produkcii

dukcja
tłuszczu

żona w proc. 
m aksym alnej 

produkcji

2-letnie 278 3042 70% 153 kg 730/0
126 3400 82°/„ 163 „ 81°/o .

4 „ 112 3733 91% 204 „ 94%
5 „ 91 3729 91% 200 „ 92%
6 „ 60 3851 94% 209 „ 960/u
7 4 7 /

29'
4095 100% 216 „ IOO0/0

8 3971 97% 210 „ 97°/o
9 „ 25 3954 97% 216 „ 100°/o

10 „ 11 4031 98°/o 211 „ 97%

P ow yższe  dośw iadczenie w ykazuje, że przeciętnie k row a 
dwuletnia, dająca po pierw szem  cielęciu 3042 kg mleka 
i 153 kg  tłuszczu, jako siedmioletnia może w ykazać  4095 kg 
mleka i 216 kg  tłuszczu, czyli, że w tym  w ieku osiągnęła ona 
maksymum, zdolności produkcyjnej. Lecz już w w ieku lat 4 
w ykazują k row y  ra sy  dżersej mleczność, rów nającą się 90% 
m aksym alnej1 ich produkcji, tak  że już po trzeciem  cielęciu 
można uw ażać produkcję m leczną tych k rów , jako dosięga­
jącą m aksym alnej zdolności w tym  kierunku, a k tó ra  trw a  
mniejwięeej do lat 10-ciu.

Żałow ać należy, że badania Hoonera nie ob jęły  krów  
starszych  ponad 10 lat, gdyż w ow ym  czasie następuje szybki 
spadek mleczności, tak  że k ro w a  12-letuia ras  nizinnych (gór­
skich może nieco później) daje  zw ykle ty le ile pierw iastka.

Andrew C. Mc. Candlish w nader ciekaw ej p racy  „.Envi­
ronm ent and breeding as factors influencing milk p roduct;on“ 
pisze, że dojrzew anie k ro w y  m a now ażny w pływ  na  jej zdol­
ność produktyw ną. W  p racy  .tej zna klujemy skalę pow ięk­
szenia wzgl. upadku produkcji w  m iarę posuw ania się w w ie ­
ku. Skala dotyczy 'zarówno ilości* mleka jak i % tłuszczu.

Ażeby jednak w ydajność m leka odbyw ać się m ogła nor-

10) I. I. H o o p er. „ Jo u rn a l of D a iry  S c ien c e ” vo l. IV, n r. 5, w ed łu g  
„B ulle tin  M ensuel d. r. a. e t  m. d. pi:” In s ty tu tu  R zy m sk ieg o , nr. 1, za  
s ty c z e ń  1922 r.
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Liczba p o rządkow a 
okresu  m leczności

W iek krow y
W zrost produkcji w  p o ró w n an iu  

z p rod u k c ją  4-letn iej krow y

m leka °/o tłuszczu °/o

1 4 — —  1 .

2 5 5 4
3 6 8 6
4 7 10 8
5 8 12 9
(i 9 10 7
7 10 9 5
8 11 5 1

malnie, musi zwierzę być -odpowiednio- żywione. Najwyższą 
sprawność ma gruczoł mleczny w pierwszymi okresie po ocie­
leniu się krowy. W tym też czasie w. najszerszych granicach 
działać może pasza. Ponieważ mleko krowie jest dosyć za­
sobne w białko, z  tego powodu krowom dojnym' należy zawsze 
podawać w paszy dostateczną ilość tego- składnika,-wi prze­
ciwnym bowiem razie na wytwarzanie mleka zacznie się zu­
żywać substancja mięsna zwierzęcia, .leżeli obniżymy za­
wartość białka w paszy, to wydajność mleka szybko się 
obniży, -chociażby -pasza zawierała przytem zupełnie dosta­
teczną iliość innych składników ndkarm-owych. Przez zada­
wanie pasz bogatych w białko można produkcję mleka utrzy­
mywać stosunkowo- długo na wysokim poziomie, stą-d; też 
ważnego-.tego czynnika nigdy nie trzeba lekceważyć i w nor­
mach żywienia dbać o dostateczną ilość białka, aby ubytek 
jego- w mleku pokrywać, a zatem- nie dać czerpać zwierzęciu 
-z zapasów własnego ciała i tems-amem wyehudzać go-. Skro­
bia i1 tłuszcz są także niezbędne do wytwarzania mleka, te 
jednak mogą się wzajemnie zastępować, dlatego- też łatwiej 
jest znaleźć paszę, iktóraby zawierała pcddostatkiem jednego 
ii drugiego składnika.

Unormowanie paszy ma na celu z jednej strony, zaspoko­
jenie wszelkich potrzeb krowy, z drugiej zaś — zabezpiecze­
nie nas od wprowadzenia dc organizmu kroiwy takich składni­
ków paszy, -któreby przechodziły bez korzyści pod względem 
produkcji mleka i wskutek tego- z punktu widzenia gospodarza 
marnowały się.

Także i woda wywiera wielki wpływ na wydajność 
mleka. Potrzeba wiod.y dla krów dowvch jest tak wielką, że 
przekracza ich zapotrzebowanie co do- pokarmów- stałych, 
■a odjecie im wody (również wody zawartej w soczystych 
paszach) jeszcze prędzej sprowadza u nich śmierć, niż odjęcie 
pożywienia. Niedostateczne dawki wody powodują u krów 
szybkie chudnięcie-, osłabienie i zaburzenia w trawieniu.
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W naszym więc interesie leży, aby k nowiom dojnym zapew­
nić w1 racji dziennej taką ilość wody, jakiej one rzeczywiście
potrzebują. . , .

Starając silę o dostarczenie krowom' potrzebnej ilości1 wo­
dy, dbać musimy zarówno o. jej jakość. Niestety pod _ tym 
względem zbyt dużo popełnia się błędów. Schweizerisclic 
Milchzeitung podaje,' że w oborze z  24 sztuk złożonej, po 
zmianie w ody. studziennej na rzeczną, którą krowy piły nie­
chętnie, gdyż nic nadawała się do tego. mleko spadło znacz­
nie, a gdy potem znówi zaczęto krowy poić wodą studzienną, 
zaczęły pobierać jej więcej i chętniej niż rzeczną, a wydajność 
mleka wzrosłą, w: przeciągu 12 dni, przeciętnie o 1,1 kg na 
sztukę, pomimo że krowy; przez ten • czas żywione były 
jednakowo.

Również temperatura zadanej zwierzęciu wody v paszy 
powodują mniejsze 'lub większe wahania w wydajności, mleka, 
luf niższa jest ich ciepłota, tein większa część paszy idzie na 
wytwarzanie ciepła potrzebnego dla organizmu, czego następ­
stwem jest obniżenie ilości1 mleka. Tak np. zmarznięta pasza, 
lub zbyt zimna woda wpływają na wydajność mleka bardzo 
niekorzystnie..

Trzymanie bydła dniem i nocą na pastwisku wywiera 
wielce dodatni wpływ na ilość otrzymywanego mleka. Obser­
wując krowy na pastwisku, nie trudno zauważyć, że pod wie­
czór zaczynają one łapczywiej jeść trawę, niż w ciągu dnia. 
Wytłumaczyć to można tern, że zwierzę wieczorem nie jest 
napastowane tak silnie przez gzy, czyli1 bąki •bydlęce, i' muchy, 
na opędzanie się od których wiele zużywa energii; także 
i upał w ciągu dnia wyczerpuje organizm, skutkiem silnego, 
transpirowania, a więc utraty dużej ilości wody. Schneider 
z Hofkleeberg przedstawił graficznie dodatni} wpływ trzyma­
nia bydła dniem } nocą na pastwisku w sposób podany poni­
żej na wykresie11).

Wydzielanie mleka związane jest silnie z systemem ner­
wowym1 zwierzęcia, ulega więc niekiedy silnym  ̂ zmianom 
i wahaniom, dzięki tym, czynnikom, jakie w  mniejszym1 lub 
większym stopniu wpływają na ustrój nerwowy. Więc też 
i nagłe zmiany temperatury wpływają silnie na wahania 
w wydajności1 mleka i1 zwykle obniżają jego ilość. Tak np. 
Schwarz podaje, że w pewnym' gospodarstwie otworzyły się 
w nocy niedomknięte drzwi, powstał przeciąg, wskutek czego 
obniżyła się nietylkp' mleczność ale i procent tłuszczu. Wpły­
wa także na wydajność mleka środowisko', w, którem dane

H )  Z a  M o m m sen em  —  S te llung  und A ufg ab en  der  V iehzuch t  und Vieh- 
ha l tung  in d e r  rnodernen,  in te rs iv en  A c k e rw ir t s c h a f t .  H a n n o v e r  1913.
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zw ierzęta przebyw ają. O bory m ałe, duszne, zimne, ciemne, 
ponure i wilgotne, a p rzy  tern przesycone pa rą  i w yziew am i 
nie w pływ ają dodatiii-Q na w ydajność mleka, przeciwnie obni­
żają ją w, znacznymi stopniu: natom iast przeniesienie o
lepszej obory, a zatem  lepszych w arunków , popraw ia niekiedy 
m leczność wybitnie. Sauer, na podstaw ie obserw acji, w s ­
kazał, że mleczność 260 krów w zimnej, wilgotnej i ciei j 
oborze w ynosiła 2286 kg mleka, gdy tym czasem  te   ̂ sa 
k row y przeniesione do cieple; obory, przy  tern sam em  z y w r -  
niu w ykaza ły  wydajność 2824 kg mleka, zatem  o 23,5* w ię­
cej.’ Tak sam o podaje Kirchner, że, na stacji doświadczalnej 
w kilonji. 5 krówi p rzy  rannym  udoju po gw ałtow nej zaw ie­
rusze śnieżnej dało o 7% m leka i 16%‘ tłuszczu mjnej, n.iz
w dni poprzednie. , . . . , ,

W iele jeszcze innych czynników powoduje mrarejsze lub
większe w ahania w w ydajności mleka. Zachodzą np. zmiany 
w w ydajności m leka w czasie kitowania się krow._ b ą  k row y  
k tóre w strzym ują .zupełnie m leko w1 jednym 1 udoju, a w, n a ­
stępnym  dają mleka tyle, ile zazw yczaj poprzednio daw ały 
w dwóch udojach'; u  innych znów w cale nie w ystępują zmiany
podczas kitowania się. . . • .

Pozbaw ienie krow y organow  płciow ych wply w ą i owniez 
często  na  w ydajność mleka. Już w XVIII wieku skonstato­
w ano że w skutek kastracji k row y  dzienna ilość produkow a­
nego przez nią m leka w zrasta  i okres laktacji! trw a  u niej 
znacznie dłużej. W edług (kminki12) jedna taka krow a daw ała 
po kastracji m leko przez 6 lat.

12 ) Gonili cy t. z a  M ilchzeitung  1889 s tr .  154.
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Zauw ażono także, że bardzo niekorzystnie na w ydajność 
m leka w pływ ają  w szelkie choroby, m ianowicie pryszczyca, 
zaraza płucna i w iele innych.

W  niniejszym  szkicu starałem  się uwzględnić tylko isto­
tne, najw ażniejsze czynniki, w pływ ające na mleczność. 
Zdaję sobie spraw ę że 'znalazłby się jeszcze cały  szereg in­
nych, k tóre pominąłem. Nie m ając jednak zam iaru w yczer­
pyw ać przedm iotu, sądzę jednak, że to, ©ó tutaj czytelnikowi 
podałem, skłoni go do  głębszego zajęcia się oborą mleczną, 
celem podniesienia produkcyjności ! rentow ności tej tak w aż­
nej gałęzi w ytw órczości krajow ej.

S T E F A N  HR. S U M I Ń S K I
ZADANIA I WARUNKI H O D O W L I KONI W  B. DZ. PR.

P o objęciu k ierow nictw a stad1 P aństw ow ych w b. dz. pr. 
w lipcu 1919 r. zastałem  razem: w 3 stadach (depo) 510 ogierów 
rozpłodow ców , podczas gdy za niemieckich czasów było ich 
680. U bytek 170 spow odow any był naprzód przez fakt, 'że, 
podczas rewolucji!, przeszło 140 ogierów zostało przez njern- 
ców zabranych — jak rów nież tern, że już podczas wojny 
św iatow ej niem cy roilnimalną ty lk o 'ilo ść  ogierów brakow ali, 
a w miejsce w ybrakow anych  nóe przysłali z głównych stadnin 
T rak  en, Graditz, Beverbeik etc., żadnych rozpłodow ców  do 
b. dz. pr. ■

■Stan zatem  liczbowy a głównie jakościow y ogierów  po 
4 latach wojny ogółem bardzo ucierpiał. Pozostało dużo ogie­
rów starszych, a  zakupione podczas wojny, w Poznańskiem  
ii1, na Pom orzu, pozostaw iają wiele do życzenia, szczególnie 
pod względem kalibru kości.

Teraźniejszy stan poszczególnych stad ogierów przedsta­
wia się jak następuje:

Gniezno 227;
SSIerakówi 171;
S tarograd  158.

Jest w ięc razem  we w szystkich  3-ch stadach 556 ogierów, 
tak że jeszcze przeszło: 100 ogierów 1 potrzeba do  skom pletow a­
nia etatów . Skoro już raz  pełna liczba eta tow a zostanie osi ą­
gnięta, będzie ona na lata całe w ystarczającą, poniew aż ob­
w ody same zm niejszyły się o kilka pow iatów , k tóre p rzypa­
dły Niemcom. Chodzi tylko o to, żeby podnieść z czasem  ja­
kość ogierów, przez zialkupno lepszych.

W obec stanu naszej w aluty zakup rozpłodow ców  pierw szej 
klasy zagranicą jest bardzo trudny, praw ie niem ożebny i ty l­
k o  w: m niejszych ilościach, okazyjnie, kupow ać je można. 
Zresztą zagranica jest także co do konik m ianowicie kont pół
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krw i, w skutek długoletniej wojny, tak  w yczerpaną, że naw et 
za najw yższe ceny praw dziw ie dobrego m ateriału  hodow la­
nego pozbyw ać się nie chce i nie m oże. ,

M usimy w ięc sta rać  silę jak na jp rędze j stanąć na  w łasnyen 
nogach ażeby nie być  w przyszłości1 zależnymi od  zagranicy. 
Dla tego R ząd powinien popierać hodowlę koni wszelkimi:
możliwymi sposobami.

Chów koni nie jest, jak to  m yślą niektórzy, rzeczą luksu­
sową. Sum y w ydane p rzez  Państw o na urządzanie sładhm  
i utrzym yw anie ogierów, stokrotnliie się w racają. I tak  np. 
w ubiegłym  sezonie kopuiacyin^m , w roku  1921, liczba kla­
czy dopuszczonych do państw ow ych ogierów  w ynosiła 
35 000. Oprócz tego około 15 000 klaczy dopuszczono1 d o o g ie -  
rów  lfcencjlonowanvch pryw atnych , razem  zatem  odchodow a- 
nych było około 50.000 klaczy. , , . , , -

Zaznaczam: tu  zaraz, że dochody ze  stanów ki nie są  ii nie 
pow inny być dla P ań stw a  celem, lub zyskiem  instytucji rzą ­
dow ych ogiernj. G łównym  celem i zyskiem  dla P ań stw a  jest 
liczba i jakość źrebiąt, k tóre się po tych  ogierach rodzą i pod­
noszą ogółem hodowlę koni, a przez to  cały  dobrobyt kraju.
I tak  n. p. w ubiegłymi roku około 70 ^  odstanow tonych kla­
czy było  źrebnych; to  znaczy około 30.000 źrebiąt. P rz y  dzi­
siejszych cenach przedstaw ia to  kapitał p rzeszło  m iliarda 
m arek

Ale, pomijając już sam ą w artość  koni, zarów no arm ja, jak 
rolnictw o i przem ysł potrzebują dobrego, odpornego konia, 
ażeby m ogły zakw itnąć. Im' w ięcej jest m aszyn, im więcej 
sam ochodów, tern w iększe j'est jak wiadomo zapotrzebow anie 
konia. Szczególniej! m ak obszarnicy i gospodarze potrzebują 
do pługa odpornego', silnego i zdrowego' kon a, k tó ry  gw aran ­
tuje szybką i dobrą upraw ę roli. Oprócz tego1 chów koni sam 
przez się jest dzisiaj jedną z najintratntejszych gałęzi gospo­
darczych. Szczęśliw e te kraje, w których hodowla koni stoi 
na w ysokości i k tó re  m ogą eksportow ać pierw szorzędny m a­
teria ł hodow lany podnosząc przez to w alutę i krajow e bo­
gactw o. . , . , ,

Co trzeba  zrobić, ażeby W! Polsce a  specjalnie w b. dz. pr. 
tym  krajom  dorów nać? •

1. P o sta rać  się o dostateczną ilość dobrych  ogierow  
w P aństw ow ych  stadach, odpow iądaiących wym aganiom
armji, ro ln ictw a i przem ysłu.

2. S tw orzyć  w; obrębie b. Dz. P r. stado P aństw ow e ho­
dowlane, k tó re  m usiałoby mieć w zorow y, plierwszyrzędny m a­
teriał, i k tóreby  z czasem  dostarczało, jako pep niera, czoło­
w ych ogierów, a  zrobiło nas mezależnymi, a przynajm niej 
mniej zależnymi od zagranicy.
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+ u'  U norm ować jaknajprędzeji licencję ogierów p ry w a­
tnych dokładnie prow adzić księgi rodow odow e (stud-book) 
ta klaczy, oraz prem iow ać w ysoko dobre klaczki i ogierki 

roczne i dwuletnie. s
• 4I Zakupyw ać okazyjnie źreb ięta  (mian. klaczki) zag ra­

nicą, k to reby  się oddaw ało hodowcom  po niższych cenach.
P} zeprow adzać, co kilka lat, dokładne zliczanie w szyst- 

kich koni w kraju.
Zanim te 5 punktów w kró tkości omówię, chciałbym 

przedtem  zaznaczyć, że, mojem zdaniem, w Polsce chów koni 
w tedy  jedynie będzie prosperow ał, jeżelir go Rząd silną ręką 
weźm ie w  sw oją opiekę.

R ząd może p rzy  pom ocy ludzi fachow ych, o ile ich sobie 
wyszkoli, nadać kierunek odpow iedni cełe j hodowli kraju.

ryw-atme przedsiębiorstw a, choć czasami, w mniejszym 
zakresie, bardzo pożyteczne, choćby dla podzielonych i ró ­
żniących się zdan co do zapotrzebow ania, ras i zalet koni,
hodowli16 W Staniie W Całym k r a i U  usta,liilć odpowiedniej

Okazało się to wszędzie.
_ Z w szystkich krajów  Europy jedynie Anglja nie m iała sta-

S f , , r StT ^ y,Ch'. W  Anglji jed:nak istnieją zupełnie inne 
warunki. Tam  pasja umiejętność ru tynow anych hodowców, 
idealne pastw iska,_ błogasławlilony klim at, a, prócz tego od­
graniczone, co do_ jakości sw ej gleby, okolice, k tó re  się nadają 
do chow u ty lk o  jednego typu i pew nych ras koni, p rzyczy­
niają się sam e p rżez  się do św ietnej produkcji bez  opieki rzą ­
dowej. Ale, naw et i w Anglf, w  ostatnich latach zdecydow ał 
w  i l ‘ prze]ac w ielką stadninę folblutów pułkow nika Hall
w  w S m  "u W Sfl0SC pa,'islw0'wą, a oprócz tego, urządzono 
w Irlandji depo ogiileroiw państw ow ych, ażeby ratow ać  stara  
irlandzką rasę  krajow ą „old irish draught borse“, k tóra była 
dawniej podstaw ą sław nej hodówli huntrów , a dziś przez nie- 
piałaC1We yz0Wlki zatrao  ,a  swój; daw ny-typ  i  bardzo  ucier-

Przechodzę do omówienia powyższych 5-ciu punktów.
1. Ażeby unorm ow ać zakup ogierów dla stad  m usim y 

przcdcw szysikieni wiedzieć, jaki koń odpowiada żądaniom ho­
dowcom  i roim kow w byłej Dz. pr.

Mojem zdaniami, wchodzą tu  w  rachubę ty lko  dw a typy
m nokr\r'siy!>( SzIaCllCi"y ale gTube®° kabb™ i koń zi-

. Co do konia zim nokrwistego, to  popyt na niego jest dość 
duzy, chociaż ograniczony na niektóre okolice. Potrzebuje on 
n ieste ty  bardzo  intensyw nej paszy, a trzeba  się z tern £ y d .
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że brak i drożyzna paszy potrw ać jeszcze może. conajmniej 
lat kilka, a może :ii kilkanaście.

Ale najsłabszą stroną zim nokrw istego konia jest jego je­
dnostronność, to  znaczy, że jest on tylko' specjalistą dla cięż­
kiego wolnego pociągu.

Jedynie ze względu na przem ysł, który  go pragnie i r z e ­
czyw iście potrzebuje i ze względu na niektóre okolice bura­
czane, O' bardzo  intensyw nej głębokiej upraw ie gleby, pro­
dukcja zim nokrwistego fcomila potrzebuje także pew nego popar­
cia rządu. Poparcie to powinno się ograniczyć na dawaniu 
subwencji prywatnym , stow arzyszeniom  hodowlanym  na za- 
kupno' odpowiednich zimnych ogierów  w okolicach sprzyja­
jących tej hodowli. Kierownicy stad  państw ow ych mogliby 
być przydzieleni do komisji, zakupujących te ogiery. W ięcej 
ze strony P aństw a nie należałoby robić dla chowu zim nokrw i­
stego. Ogiery, przez Rząd subwencjonow ane, pozostałyby 
w łasnością stow arzyszeń i pod  ich opieką.

Gdzie ty lko  Rząd, na w iększą skalę, popiera hodowlę ko­
nia zimnego, tam  w krótce chów ten: liczebnie bierze górę ii; za­
graża hodowli eiepłokrw istej, tak niezbędnej przedew szyst- 
kiem dla arrnji.

Hodowlę koni ciepłokrw istych powinien Rząd natom iast, 
jak już wspomniałem;, w yłącznie w ziąść w swioją rękę i opie­
kę, t. j. odpowiednie reprodutory  kupow ać o  de  się dia w k ra ­
ju i zagranicą, trzym ać te ogiery w stadach i rozsy łać  je pod­
czas sezonu kopulacyjnego na stacje.

Główną zaletą konia ciepłokrw istego, szlachetnego pół­
krwi, w przeciw ieństw ie do zim nej-krwi, jest w łaśnie jego 
wielostronność co do użytku. Podczas gdy zim nokrw isty nie 
nadaje się ani na wierzchowego:, ani na karecianego, ani; na bo­
jow ego — lecz tylko do ciężkiego wolnego pociągu, jest zatem 
jednostronnym  co  do użytku w calem tego  słow a znaczeniu; 
koń szlachetny pół-krwi daje zarów no ko d a  bojowego dla 
armji', jak odpornego fornala, k tóry  w y trw ale  I szybko, jak 
potrzeba, p racow ać potrafi, a w szlachetniejszych okazach daje 
także konia karecianego, wierzchowego', m yśliwskiego ltd.

Typ ii charak ter konia pół-krw i, którego mam na oku, jest 
w szęd ze  do siebie podobny, oprócz może pew nych cech po­
szczególnych, które w yw ołuje m iejscow a gleba i rodzaj uży t­
kowania. konia, ale k tóre nie są znów tak odrębnem i. Czy 
w eźm iem y konia węgierskiego, c z y  wschodnio-małOpolskiego, 
czy trakeńskilego, czy hanow erskiego (lekkiego typu), czy też 
francuskiego lub angielskiego., czy naw et a rgen tyńskego  — to 
zaw sze koń pół-krw i pow stał w tych krajach z. przym ieszki 
folbluta do klaczy krajowej, k tórej podkładem  znów kiedyś 
była krew  wschodnia (arabska). Chodzi! tylko o to, żeby w ko-
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niu p ó ł-k rw i nie by ło  p rzym ieszk i zin ino-krw :ste j, a, o ile 
m ożności, tak że  przym ieszki' ciężkich ły m fa ty czn y ch  k a ro - 
sjerów , jak n. p. O ldenburgów . Z resz tą  w sz y s tk  e. one m aja 
p rzez  m n ie j lub w ięce j w y so k i pełnej k rw i angiielskiej i p rzez 
podkład  arabsk i, p ew n ą  łączność  w rodow odach , tak , że je 
b ez  ob aw y  m iędzy  sobą m ożna k rzy żo w ać , czy  to dla o d św ie­
żania k rw i, czy  też  dla ulepszenia, regulu jąc osobnikami! c ięż­
kiego typu, b rak i oo d o  kości, kalib ru  i w zro stu , a  sz lach e tn y ­
mi —  pospolite z a  ciężkie, lym fatyezne b udow y .

Idealnym  jest typ  kon ia pół k rw i, k tó ry  b ez p rzym ieszk i 
z im nokrw istej odznacza się, że tak  pow iem , ra są  i m asą, za ­
tem  g ru b y  koń o sile pociągow ej, a p rzy tem  energ icznych  cho­
dach.

P rze ch o d zę  do punktu  drugiego.
O prócz dosta tecznej ilości tak ich  og ierów  w ogierm ach 

p ań stw o w y ch , kon iecznem  będzie s tw o rzen ie  P a ń s tw o w eg o  
s tad a  hodow lanego  w b. Dz. pr., k tó re  jako  pepmiiera d o s ta r­
cza ło b y  czo ło w y ch  og ierów  i zrob iło  nas z czasem  n ieza leż­
nym i, a p rzy n ajm n ie j mniej zależnym i od zag ran icy .' P ro p o ­
nuję, na początek , zakup 100 k laczy  w y b o ro w y ch , g łębokich  
o g rubych  kościach  i regu la rnym , p raw id ło w y m , za m a szy ­
stym  chodzie, o raz  5 do 6 czo ło w y ch  ogierów .

D o św iad czen i^  poczynilone .w innych kraijach pouczają  
nas, że ze stad a , sk ładającego ' s; ę ze 100 k laczy , zaledw ie 12 
do 15 og ierów , rzeczyw iści'e  dobrych , rocznie w y p ro d u k o w ać  
m ożna.

W y b ó r m iejscow ości, odpow iedniej na u rząd zen ie  tak iego  
stada, z odpow iedn 'm i budynkam i a p rzed ew szy stk iem  z od­
pow iednią w ap ien n ą  glebą, k tó rab y  dała p ie rw szo rzęd n e  p a s t­
w iska i lucerniki, będące p o d staw ą w szelk iej racjonalnej ho ­
dow li, jest k w e stją  palącą  i nadzw yczaj w ażną.

C zęść w y że j w ym ien ionych  100 k la c z y  n. p. 20 i 3 do> 4-ch 
ogierów  m usia łoby  b y ć  pełnej k rw i angielsk iej, na jp ierw  d la­
tego, że żaden  chów  p ó ł-k rw i bez p rzy m ieszk i racjonalnej fol- 
b lu ta  obyć się nie m oże, a potem , żeby  z czasem  w łasn e  og iery  
w ysok ie j k la sy  p ro d u k o w ać  w  P olsce.

W sz y s tk ie  m łode og iery  tego stada, tak że  pó ł-k rw i, m u­
s ia ły b y  na tu ra ln ie  b iegać na to rach  w y śc ig o w y ch , aby. okazać, 
że są zd ro w e i odporne. T ak sam o  klacze, p e łn e j-k rw i. K lacze 
zaś p ó ł-k rw i m o g łyby , zanim  się je p rzezn aczy  n ą  m atki, jako 
3 i 4-latki b ra ć  u d zia ł w  polow aniach  par force, jeżdżone n. p. 
p rzez  lekk ich  oficerów .

T y lk o  konie, k tó re  zd ro w e i b ez  szw anku  w y jd ą  z tych  
prób, m ogą b y ć  u ż y te  do chow u.

3. L icencja  p ry w a tn y ch  o g e ró w .
O prócz insty tucji rząd o w y ch , licencja p ry w a tn y c h  ogie-
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ró w  ale p rzez  dośw iadczone, o b iek ty w n y  sąd  w y d a jące , ko 
m isie ludzi fachow ych , p rzy czy n i się b ard zo  do polepszenia 
koni U norm ow anie regulam inu licencyjnego, z odpow iedni 
mi p rzepisam i karnym i, pow inno nastąpiło jak .

O nrócz ogierów  już pow oli licencjonow ać trz e b a  , klacze, 
w p i s u j e  w y b o ro w e  m atki do w zorow o  p ro w ad zo n ej księgi, 
rodow ej. P ie rw s z y  tom  w polskim  języku m a w y jsc  w  c ągu

tego 10 lap . ,)ra \Vid łow a. podług now oczesnych  teorj. im-
b reed ingu  i m endelizm u, jedynie jest moż-e-bną 1 d4aJ^ \ | ^ d i  
cię dobrego  p roduktu , jeżeli s 'ę  zna conajm nicj 4 - 5 generacji, 
ażeby  p o łączy ć  pew ne po k rew n e sobie l.nje k rw i.

4 Zakup ź reb ią t zag ran icą . .
D obre  og iery  podnoszą b ezw aru n k o w o  chow  k ra jo w y

ale ty lk o  powoli. D aleko szybcie j ro zw ija  się hodow la koni 
p rzez  zakup z a e ra« ica  dobrych  k laczek , i to■ m todych  z e t r at 
lub roczn iaków , bo n ik t nie - s p r z e d a  s ta rszy ch  dobrych  k laczy ,
k tó re  jako  m atk i o d zn a czy ły  s>ę dobirei^ p̂ T f e i r S e z b ę d n a5 S ta ty s ty k a  m ate rja łu  końskiego  w kraju  jest n ie z o ę c m .
yphv dnwa-ć w sk azó w k i co do k ierunku  b o d o w i. Daje ona po 
g ląd  ile jest hodow lanego  m aterja łu , a ile ty lk o  u ży tk o w eg o  
i t  d i jest p o d staw ą  podziału  na re jony  hodow lane. 1 tu 
pow inni b ra ć  udzia ł ludzie łachow i, żeb y  s tw ie rd z ić  1n. P-- w*ele 
jest w  k ra ju  koni z p rzy m ieszk ą  zim m o-krw istą i zeby  zliczy

36 0dC onatm niej co 2— 3 lat konie pow inny b y ć  dokładnie łi-

Na zakończenie w reszc ie  nadm ieniam , że, oprócz pow yżej 
om ów ionych punktów , najp ierw szy m  w arunk iem  .podnieś emia
hodow li konia jest jego  w y ch ó w . • . : u v v

W łaśn ie  koniow i poznańskiem u, k tó ry  juz p rzed  w ojną y 
d o b ry  co do- ek s te r je ru  i m ał p rzesz ło  70 0 pełnej k rw i -  ̂
łach. a ' t y p  sw ój po w ojnie naogół za trzy m ał, ro b :ą  za rzu t 
często  słuszny , że, m im o p raw id łow ej b u d o w y  i regular n y c  
ruchów  nie jest d o ść  odporny  i tw ard y . D la czeg o ?  D la b ra ­
ku d o b ry ch  obszern y ch  p as tw isk  i lucernikow . In ten sy w n e  k a r 
n f  enie ow sem  i w y g o d y  stajenne w y rab ia ją  m asy w n o sc  kło 
dv  ale n ig d y  tego , czego- szukam y w  kom u, _ to jest h a rtu , 
pew nego rod zaju  suchości i -odpornych szerokich  w nadpęcm  
E  nożnych. Koń by t zew sze i: jest
w ista . S tep o w e kon 'e  m ają po części w  sto-sunku do k ‘o a y  
grube kość- nożne i reg u la rn e  chody. D obre, o b sze rn e  p a s t­
w isko  d z ia ła  na rozw ój k o n ia  pod każdym  w zględem  zd ro ­
w otnie. Ruch, p o w ie trze , św iatło , w ia tr i d eszcz  —  w szy stk o  
to  razem  hartu je  n erw y , w y ra b ia  m uskuly  i ^ o l-u ą  o  porn 
organizm u. Ale m oże na jw ażn ie jszym  czynnik  em  jest jakosc
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pastw iska samego —- o glebie wapiennej. Ńic nie w yrabia 
właśnie kości w takiej mierze jak ń e k tó re  rodzaje traw  i lu­
cerna, lub esparceta. Małe okólniki, w  k tórych  koń  zarówno 
złą, jak dobrą traw ą wypasać się musi i w  których ledwie 
w y b rykać  się może, nie wystarczają.

Wiem, że w kulturalnvm kraju trudno jest o obszerne 
pastwiska. Ale w ła ś ń ę  dlatego hodowcy powinni się zrze­
szyć i brać w dzierżawę wspólnie obszerne pastwiska i tam 
konie w raz  z bydłem pod dobrym dozorem na cale lato posy­
łać. W  każdym powiecie z pewnością by  się t a k e  pastwiska 
znalazły. Rząd by mógł dopornódz, oddając domeny, które 
się do tego nadają, do dyspozycji hodowców.

Byłoby to zbawiennem dla całej hodowli Poznańsko-Po- 
morskiej, i wtenczas by dopiero ona na dobre zakwitła.

W I T O L D  AL K IE W IC Z

KIERUNKI I ZNACZENIE CH O W U  OWIEC W PO­
WOJENNEJ GOSPO D A RCE ROLNEJ W POLSCE

„Chów inwentarza to zło konieczne", taką była dewiza 
dominująca przez ostatnie lat dziesiątki przed wojną, a która 
hodowlę owiec szczególnie dotkliwie dotknęła i stała się po­
niekąd powodem jej upadku.

Wojna światowa, ze swym i skutkami, głęboko wnikają­
cym i w  życie gospodarcze, w ykazała  jednak, jak bardzo „ko­
nieczny" jest chów inwentarza. Jak przed wojną gospodar­
s tw a krańcowe, z nadmiernym stanem inwentarza, same siebie 
zjadały, tak .odw rotnie podczas wojny s ta ły  się odrazu nie do 
utrzyman a biegunowo przeciwne gospodarstwa bezinwen- 
tarzowe.

W arsz ta t  rolny jest instytucją zbyt konserw atyw ną 
i  wszelkie eksperymenty udawać się tu mogą tylko na krótką 
metę; na dłuższą — wszystkie one się mszczą przeważnie. 
Trzeba wiele zmysłu orientacyjnego na przyszłość i dużo 

sprężystością żeby naprzód przewidzieć koniunktury, wczas 
umieć zmienić organizację swego w arsztatu  i w nowe zmie­
nione warunki wejść dostatecznie przygotowanym.

Najpewniejszem jednakże okazało się, jak zawsze, go­
spodarstwo możliwie wielostronne, bo takie najłatwiej da się 
dostosować do każdych warunków i koniunktur, a i bez zmian, 
wszelkim warunkom sprostać  potrafi.

Wojna światow a i tu była nauczycielką, bo nikt inny 
tylko ona właśnie w ykaza ła  dobitnie słuszność tego, cośmy 
wyżej powiedzieli i niejednemu, aż nazbyt dotkliwie, na 
własnej skórze odczuć to dała.
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Te-orja, g łosząca, że ow ce są  dow odem  ekstensyw nośc i 
g o sp o d ars tw a  rolnego, p rz eży ła  się. C hów  ow iec bynajm niej 
nie w y m ag a  p o w ro tu  do zupełnie ek sten sy w n eg o  sposobu go- 
spoda-ro-wania, czyli do g o s p o d a r s t w  p astw isk o w y ch , g d y ż  to  
w łaśn ie  b y ło b y  tym  n iebezpiecznym  eksperym en tem , o- jakim  
w yżej w spom inaliśm y. W  obecnych  w aru n k ach , p rz y  b iak u  
n aw o zó w  pom ocniczych, w y so k ich  p łacach  ro b o tn ik a  ro l­
nego, b rak u  m aszyn  ro ln iczych  i n iem ożliw ości s to sow an ia  
na sze ro k ą  skalę  najnow szych  śro d k ó w  technicznych , t iz y -  
m anie in w en ta rza , a m iędzy  nim-i  ow cy , jest n iety lko  w sk a ­
zane, ale w p ro st „konieczne11. C zy  „z łó “ konieczne, to na 
raz ie  m niej w ażne, ale i do tego  w ró c im y  poniżej.

G o sp o d ars tw a  nasze, w y cze rp a n e  p rzez  wojnę, z obni­
żoną w y d a jn o śc ią  p rz y  da lszym  b rak u  sz tu czn y ch  naw ozów , 
p o trzeb u ją  czynnika, k tó ry b y  podniósł w y d a jn o ść  g leby, a to 
jest jedynie m ożliw e p rz y  jak n a jsze rszem  zastosow an iu  
obornika. B o g a ty  w azot i po tas obornik ow czy  p rzew y ższa  
pod tym  w zględem  w szy stk ie  inne i ty lko  k w asu  fosforow ego 
zaw ie ra  m ało  co  mniej-, niż m ie rz w a  k ońska , bo  k iedy  ta  m a 
0,28% k w a su  fosforow ego^ oborn ik  o w czy  posiada go- 0,24 

P ro d u k cję  m ie rzw y  oblicza się p rzecię tn ie  na 300 kg na 
sztukę p rzez  6 m iesięcy, -przez k tó re  ow ce sto ją  w ow czarn i, 
p rzy czem  zapom inać nie należy , że i w czasie  p astw isk o w y m  
m ierzw a  z m ałem i s tra tam i nadal roli się udzielą. S k ład  
n fe rz w y  ow czej oblicza, się na o-k. 29% substancji o rganicznej, 
0,82% azotu, 0,65% po tasu  i’0,24% k w asu  fosforow ego:

Ł atw o  da się to  p rze liczy ć  na w a rto ść  naw ozów  sz tu cz­
n y ch ; nie da się jednak obliczyć w arto śc i substancji o rg an icz­
nych, -które niezm iernie k o rz y s tn y  w p ły w  w y w ie ra ją  na w y ­
rab ian ie  się dodatniej s tru k tu ry  g leby . _

W  porów naniu  z innymi gałęziam i chow u Inw en tarza , 
zy sk ać  m usi -owca znaczenie p rzez  sw ą  b ard zo  daleko idącą 
sk rom ność w  w ym agan iach  i m ożność zu ży tk o w an ia  pasz . 
k tó ry ch  inny  in w en tarz  absolutnie zużyć  nie potrafi. W ielo ­
s tro n n a  p rzy tem  m ożność u ży tk o w an ia  -owcy r-o-bi z niej 
czynnik  dający  się d ostosow ać -do k ażd y ch  w arunków .

Z w szy stk ieg o  tego  w ynika, że o w ca  jest pow o łan ą  do 
w ypełn ien ia  pew nej luki w  ustro ju  w iększej części naszych 
g o sp o d arstw  rolnych, luki, k tó ra  szczególn ie te raz , w  zm ie­
n ionych i n iek o rzy stn y ch  w a ru n k ach  ekonom icznych  w y raźn ie
w y stęp u je  n a  jaw . ■

O płacalność  -chowu ow iec za leżna jest od jego k ierunku 
i do sto so w an ia  go- do organizacji -całego g o sp o d arstw a , o raz  
w a ru n k ó w  gleby. C hcieć sp raw ę  za ła tw ić  na k ró tk iem  to p o ­
rzy sk u  i ryczałtow o- -określić jeden k ierunek , jako- jedynie od­
pow iedni dla ca łego  kraju , b y ło b y  pożądanem  m oże ze w z g lę -
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du  na jednolitość p rodukow anego  su ro w c a  —  w ełny , jednak 
o w ca ,  jak każde  zw ierzę , jest p roduk tem  g leby  i do niej do ­
s to so w an ą  b y ć  musi. Jednostronna  p rodukc ja  na jsz lache t­
n ie jszych w e ta ,  n a  o w cach  e lek to ralnych , m iała  rację bytu 
w ubieg łych  czasach  złotego runa, m ia ły  one jednak za sobą 
n iedom agan ia  w  postaci zupełnej n ieprodukcyjnośc i mięsa, 
b raku  figury, s łabego  kośćca- i b a rd zo  słabej konstytucji.  
Naogół w arunk i obecne w y m a g a ją  p rzed ew szy s tk iem  p ro ­
dukcji m asow ej w  k ażd y m  kierunku. G ienkość w ło sa  naj­
m niejszą tu o d g ry w a  rolę, z a to  w arunk iem  koniecznym  do 
w ypełn ien ia  jest w y h o d o w an ie  możliwie w y ró w n a n y c h  run 
w ca lem  stadzie, a p rzed ew szy s tk iem  bezw zględnie  w y r ó w ­
nanego  runa poszczególnego. W  produkcji mięsa najw ażnie j­
s z y m  w arunk iem  jest rów nież  p rodukc ja  w  k ierunku m asy. 
J ak o ść  mięsa pow inna w łaśc iw ie  m niejszą o d g ry w a ć  rolę. 
w o b e c  b rak u  mięsa wogóle, jednakże ze w zględu na  dobrze 
w y ro b io n e  podniebienie polskie, p rzy zw y cza jo n e ,  szczególnie 
w Kongresów ce, do  bardzo  delikatnego mięsa świniarki, nie 
chcąc z rażać  konsum entów  do sp o ży w an ia  skopow iny , i na 
.jakość p roduk tu  w zgląd  b rać  trzeba .  P rz e ła d o w a n e  tłuszczem  
m ięso skopow e, lojowate, znaleźć m oże popy t ewentl. 
w Anglji, ale nie w Polsce.

Zależnie od in tensyw ności go sp o d ars tw a ,  kombinację 
uży tkow ośc i  owiec w  kierunku m aso w e j produkcji dw óch 
w ar to śc i  n a leży  ustosunkow ać ,  i to  a lbo w  k ierunku  m asow ej 
produkcji w e ł n y  i mfęsa, albo m i ę s a  i w e łny .  Im in ten­
syw niejsze  gospodarstw o , tern więcej sk łan iać  się należy  ku 
produkcji mięsa, p rzechodząc  p rz y  najin tensyw nie jszych  w a r ­
sz ta tach ,  _ gosp o d ars tw ach  fab rycznych , do samej produkcji 
mięsa. Że i w  takich g o sp o d ars tw ach  t rzy m a n ie  owiec da się 
zas to so w ać  i pos taw ić  na rów ni z t rzym an iem  bydła , później 
w y k ażem y .

H odow la  owiec cienkorunnych, jednostronnych  k ierun ­
ków , produkujących  ty lko  wełnę, choćby bardzo  szlachetną, 
s t r a c i ły  n a  znaczeniu, b o  na  sku tek  n iesp raw ied liw ego  w y m ia ­
ru cen, n ieuw zględniającego  szlachetności su row ca, p roduk­
cja jego nie w y trz y m u je  kalkulacji. H odow la  ow iec takich  jest 
tylko n a  miejscu w  g o sp o d ars tw ach  zupełnie eks tensyw nych , 
bez komunikacji i możności zbytu. W  g o sp o d ars tw ach  takich 
ch ó w  ow iec niczem się nie da zas tąp ić  i jest tam  bezw zg lędną  
koniecznością.

P rz y w ró c ić  ren to w n o ść  produkcji w e łn y  szlachetnej 
i w ysokosz laehe tne j  m ogłoby  ty lko  znaczne podniesienie ceny 
-szlachetnej w e łn y  w  stosunku do o rd y n a rn e j ;  różn ica  bow iem  
ich kosz tów  produkcji jest o g ro m n a  i w y ra ż a  się p ra w d o p o ­
dobnie stosunkiem  4 : 1 .
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Owca spacjalnie się nadaje do wyzyskiwania  r °znyct 
produktów, które w inny sposób zużytkować się me dadzą. 

Jako wyłączną paszę owczą uwazac trzepa.
1) Łubiny oraz wrzos (rosnący tylko na piaskach) ,
2) wszelką roślinność górską (w miejscach niedostępnych

dla 3 )dwszystkie najkrótsze trawki i roślinki na pastwiskach 
i nie tylko na pastwiskach, ale i na
ugorach, drogach itp„ jak również niski poiost roślinność
w ścierniskach i wszelkie pokłosie; _ _ oVicHniki nnkar-

4) cząstki (źdźbła) słomy, zawierające składniki pokar
mowę, nawet w najprostszej ściółce. _ w a r t o ś c i

Jedynie owca jest zdolna do użycia tych resztek w aitosc  ,
dzięki ostrej budowie pvska i u s ta w ie r fu ^ b ó w .

Owce, a szczególnie gruboweln ste i wszystkie inne 
owce mięsne, doskonale się nadają do zużytkowania liści
buraczanych i głów. buraków. P o  ^
przez krowy, zostanie jeszcze dosyć paszy dla owiec, zuzy t 
kują one bowiem i te główki, k tóre bydło w tratow ało

Dla^tych wymienionych wyżej właściwości owca nadaje 
się i do gospodarstw tntensyw.nvch, jeśli się me chce z rezy­
gnować z zużytkowania różnych roślin, rosnących na p 
orywkach orkach, ścierniskach itp. W  dobrze zorganizo­
wanych intensywnych gospodarstwach powinno się ściółkę, 
zanim ją się w yścide, założyć owcom do przebrania . P o w y ­
bierane przez owce cząstki równają się co do swej zaw ar­
tości pośredniemu sianu. J , , , ktńre

Znane są powszechnie, doświadczenia na tern polu, ktor
robił E. Wolff ze słomą owsianą i grochowinami, z następują­
cym wynikiem:

Założona owcom słoma zawierała . 7„ 7 v tk o w a n e
przed ' p r z e b r a -  po p r z e b ia -  zuży tkow  ane

niem p rz ez  o w c e  niu p rz e z  o w c e  sk ładn ik i
4 71% 2 33% 7,58%

ttzot 1 Vn® i rw% 3 05%subs-t. tłuszczowe 1,59% 1.08
subst. wyciągowe . % 40)52%

bezazotowe 4117 4i,40% %

wtok’,lk 7 58% 7,22% 8,53%
P0P Owce przyswoiły sobie 24,15 % założonej słomy, ale tylko 
w nostaci bogatych w składniki pokarmowe cząstek.

Szczególnfe korzystne dla owiec jest przebieranie słomy 
o z; mej mhinow i ci e , jeżeli zboże było przerośnięte rożnymi 
chwastami. Tu 7/io jest w ykorzys tana  o wartości średniego
siana.
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W  niektórych wypadkach, szczególnie gdzie chodzi 
o chów owiec wełnistych, albo wełnisto-mięsnych, dawki 
pasz treściw ych o tyle tylko* wchodzą w rachubę, o ile chodzi 
o lepsze wykorzystanie absolutnych pasz owczych. W  w y ­
padkach takich owce stoją obok bydła, bez wzajemnego 
uszczerbku dla jednej lub drugiej strony.

P rz y  chowie owiec wełnistych, pasze treściwe stosuje się 
tylko w wychowie młodzieży, odżywianiu matek karmiących, 
ewentl. dla sztuk opasowych.

Miarodajną dla w yboru  kierunku chowu musi być zawsze 
będąca do dyspozycji pasza. Pasienie owiec ponad normę 
konieczną dla produkcji wełny jest nierentowne. Silne kar­
mienie ich tam tylko jest na miejscu, gdzie chodzi o zwięk­
szoną produkcję mięsa.

Każde gospodarstwo produkuje pewną ilość absolutnych 
pasz owczych i im mniej intensywnem jest gospodarstwo, tern 
więcej tych pasz będzie do dyspozycji. Możliwość w yzyska­
nia tych pasz potęguje się, jak z wyżej wypowiedzianego 
wynika, u ow iec  kierunków wełnistych, ale mają te kierunki 
też mniejsze wymagania i co do pasz treściwych. P rzeto  na 
ziemiach lekkich, w gospodarstwach mniej intensywnych, będą 
na miejscu Rambouillety, jako wybitnie owce wełniste. W y ­
soka ich wydajność szlachetnej wełny pokryw a pewien nie­
dobór w produkcji mięsa w porównaniu z rasami czysto-mię- 
snemi.

Dla średnio intensywnych gospodarstw, z jednem polem 
koniczyny w płodo-z-mianie, nadaje się Pre-kos, już Więcej w y ­
magający. W ysoka wydajność wełny, równająca się prawie 
wydajności jej u Rambouillletów, a obok niej wczesność doj­
rzewania i dobra produkcja mięsa, robią z Prekosa , owcę 
.wszechstronną, odpowiadającą wszelkim koniunkturom i na­
dającą się prawie do- każdego- ustroju gospodarstwa, które 
posiada jako tako- w ystarczające przez lato pastwisko. Dwu­
letnia koniczyna, w y ta r ta  przez bydło- i zupełnie już szara; 
daje jeszcze owcom w końcu wiosny i na początku lata dosyć 
pokarmu aż do- -czasu jej! spłużkowania, t. j. do żniw, później 
zaś, na ścierniskach czyli; na pokłosiu, owce naw et utuczyć 
można. Jesienią znów kartofliska stanowią przednie past­
wisko aż do mrozów. Kiedy przychodzą przymrozki, t-o 
jeszcze Prekosa  można wypędzać, jak tylko zginie szron. P r e ­
kos, wahający się w swoich różnych odmianach pomiędzy 
dwoma biegunami — w ełny  i mięsa, stanowi pewne przejście 
do drugiej kategorji kierunków hodowlanych, mianowicie, 
produkujących masowo m i ę s o  i wełnę. Należą do tej klasy 
owce merinosowe z pewną domieszką krwi angielskiej; są  to
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DisMey-Me-ri.no i Mele (M erino-L ester1). P ie rw s z a  z nich 
mniej rozpow szechni ona, mniejszą o d g ry w a  rolę. kozw oj  l e n - 
figur jest bardzo  dobry , s łabą  na tom iast  jest ich budow a, 
a  silna dom ieszka  k rw i angielskiej robi z ruch ow cę m, i 
nada jącą  się do klimatu  kontynentalnego. D rugim <J n j j a n a  
Mele, tak  sam o pó łkrew  M erino-Lester,  więcej, jest odporna 
i posiada silniejszą budow ę. Ł ączy  ona w sobie w y s o k ą  w y ­
dajność w e łny ,  co p raw da  trochę  grubej, z doskonałą  figura 
i w czesnością  do jrzew ania.  S troną  ujem ną tej odm iany  jest 
niezupełne jej skonsolidowanie, jest to bow iem  k reac ja  
w zględnie now a. O d czasu jednakże jak osobiście owcę. te 
obserw uję, konsta tu ję  tam coraz  w iększe  ustalenie się typm- 
Nierów.ności pociąga za  sobą  każda k rz y żó w k a ,  jed n asz  
p rz y  sy s tem aty czn e j  p ra cy  hodow lanej konsolidacja i w y u w -  
nanie i tu się d a d z ą  osiągnąć. W  naszych  w aru n k ach  klim a­
tycznych  ow cę  tę go tów  jestem  u w a zac  za typ  juz zupełni 
m ięsny, nie ze w h U ,  „a  Jej wydajność w e łn y ,  ta  bow .era 
zaliczać ją k aż e  d o  ow iec m i ę s n  o -w e łn is tych ,  ale dla jej 
w y m ag ań , i w ydajnośc i w  kierunku mięsa. P o d  w zględem  
dojrzałości i ła tw ości tuczenia k ro czy  o w ca  Mele p raw ie  na 
rów ni z angielskimi D ow nam i, p rz e w y ż s z a  , je jednakże 
m ożnością  p rzy s to so w an ia  się d o  naszego  klimatu, dzięK 
dominującej w niej k rw i merynosowej,.

O w ce mięsne reprezen tu ją  u nas czarnog łow e owce 
mięsne angielskie, jak H am pshire ,  O xforddow n, Shropshire  
i Suffolk. S ą  to o w c e  dla na j in tensyw niejszych  gospodarstw  , 
bo m ające najw iększe  w y m ag an ia  pod w zględem  paszy. 
P as tw isk o  znoszą i one n iezby t bogate, za to  zimą w ow czarni 
na  sam ej słomie t rz y m a ć  ich nie można. Dodatki pasz  so.- 
s łych a w k ażd y m  razie t reśc iw ych , są  tu konieczne. Je. 
to  ow ca, w y m ag a ją ca  więcej paszy, za to  p o b ie ra  tez  i te, k tóre 
in tensyw ne g o sp o d ars tw a  fabryczne  produkują m asow o, ja,v 
w y w a r ,  kiszone liście bu raczane  i w ytłok i.  Jest to owca, 
k tó ra  p rzed ew szy s tk iem  jest pow ołana  do m aso w e j  produkcji 
mięsa. P ro d u k c ja  m ięsa p rzez  opas owiec, szczegolm e owiec 
m ięsnych , będzie t a  sama, co p rz y  opasie byd ła ,  kalkuluje się 
jednakże znacznie taniej. Z dobrze w y c h o w an y ch  jagniąt 
m ożna tuczne skopy  sp rzed aw ać  w p ro s t  z jesiennego

PaStOsobiście m niejszym  jestem  zw olennikiem  w szystk ich  
ow iec  angielskich, bo zużyw ają  względnie duzo paszy , w  na 
szych  w arunkach  k lim atycznych  często  zapada ją  na  płuca, 
dają przy tern mięso, p rze ład o w an e  łojem, a m ogą h y c  w zu

i )  I -es te r  czyli  L e ice s te r ,  o w c a  angielska,  k tó re j  w y s o k o  u sz la c h e t ­

n ioną  o d m ian ą  jes t  o w c a  Dishley .
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pełności zastąpione przez P rekosa  ciężkiego typu albo owcę 
m i ę s n  o-wełnistą.

I najintensywniejsze gospodarstwa dadzą P rek oso w i do­
stateczne warunki bytowania (tu oczywiście w ybierać trzeba 
tyro ciężki, może też z domieszką krwi: Lestra). Do żniw 
trzeba wówczas trzym ać owce w owczarni, a potem zapew­
nione Już jest pastwisko do zimy. Dłuższy postój w owczarni 
przysporzy cennej mierzwy.

Aż do krańcowego kierunku hodowlanego, czyli do owiec 
czysto-mięsnych, nie zatracam y ważnego produktu-wełny. 
1 przy najwięcej mięsnej ow cy  będzie wełna stanowiła ważny 
czynnik opłacalności owczarni, a jest to  produkt, którego 
wartości się często nie docenia.

Niezdrowe stosunki gospodarcze w ew nątrz  kraju, nie­
ustalona waluta, i chorobliwe stosunki w handlu wełną utru­
dniają orientację i czynią ją prawie niemożliwą.

Krajowa produkcja w ełny pokryw a zaledwie 14% zapo­
trzebowania naszego przemysłu włókienniczego. Zagranica, 
szczególnie kraje zamorskie z niezmierną sw ą produkcją 
wełny przestają być groźnymi konkurentami. P rzez  ostatnie 
okresy suszy pogłowie owiec wAustralji zostało mocno prze­
rzedzone. Południowa Ameryka, z* powodu nieopłacalności 
produkcji wełny, przechodzi do chowu bydła, wyproduko­
wała już w roku 1921 w ełny  o 15% mniej i stałe się cofa 
w tej produkcji. A południowa Rosja, k tó ra  głównie zaopa­
t ryw ała  nasz przemysł w przedni surowiec, na skutek rządów 
bolszewickich i klęski suszy zeszłorocznej, przestała zupełnie 
wchodzić w grę, jako źródło dostaw y wełny.

Ze wszystkich naszych produktów rolnych bodaj jedna 
wełna zachowała w swej cenie jaki taki stosunek do waluty 
złotej. Względnie niskie ceny, które w pewnych okresach 
płacono za wełnę, są w yhk iem  _ bądź  to przejściowej s ta­
gnacji w przemyśle, bądź też niestałej waluty, przeważnie 
jednakże skutkiem niezdrowych stosunków, które się za­
krad ły  do naszego handlu wogóle. a szczególnie handlu wełną. 
Zaprowadzili u nas te stosunki żydzi, którzy, orientując sie 
lepiej w ogólnem położeniu ekonomicznem, w ykorzystyw ać  
umieli koniunktury. Wielką także role odgryw a zbytnio w y ­
robiona przez wojnę i po wojnie chęć zysku. Tu jest to za­
gadnienie, od którego szczęśliwego rozwiązania zależeć 
będzie podniesienie i zapewnienie opłacalności chowu owiec. 
A powodzenie jego zapewnione jest na  dalszą metę, arii żęliby 
to można było przypuszczać.

Wielostronna możliwość użytkow ania owiec niedostatecz­
nie b y w a  wyzyskiwana. W ełna i mięso są oczywiście głów­
nymi czynnikami, istnieją jednak jeszcze i dalsze.
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Produkcja skór na kożuchy wydaje mi się mniej ważną.. 
Skóry owiec •cienkorunnych na kożuch się nie nadają, zużyć 
się dają tylko skóry owiec o  włosie mieszanym, które zacho­
wują pewien liczbowy stosunek włosa rdzeniowego do puchu. 
Ustalony ten stosunek zapewnia puszystość futra, zatem 
możność trzymania ciepła, i lekką jego wagę. Produkcja tych 
skór może mieć rację bytu tylko na krótką metę i na pokrycie 
najpilniejszych potrzeb. Rosja, prędzej czy później, do nor­
malnych warunków powrócić musi a przedewszystkiem na­
wiązać będzie musiała stosunki handlowe ze światem i za­
rzuci nas znów futrami najprzedniejszych gatunków.

Ważniejszą zato wydaje mi się produkcja materiału roz­
płodowego. Nie mówię o trykach, bo jakkolwiek, skutkiem 
zwiększonego zainteresowania się chowem owiec, popyt na 
nie wzrósł, to jednak istnieje pewna nadprodukcja tryków, co 
gorsza — tryków  zupełnie bezwartościowych. Istnieje pewna 
man ja zakładania owczarni zarodowych. Ważniejszą jest 
podaż żeńskiego materjału rozpłodowego, która zupełnie nie 
odpowiada popytowi. A o wiele jest łatwiej i taniej w ypro­
dukować maciorkę do rozpłodu, aniżeli tryka. W  hodowli 
material żeński jest elementem konserwatywnym, i gdzie 
będzie możliwe wystawienie wyrównanego szeregu macio­
rek, tam do dobrych tryków może być jeszcze bardzo daleko. 
Sprzedaż zbytnich maciorek do chowu pójdzie łatwiej i lepiej 
się będzie opłacała, aniżeli wvkarmienie kiepskich tryków, 
których nfkt nie zechce kupić.

Zaniedbaną zupełnie gałęzią użytkowania owiec jest u nas. 
ich mleczność. Odnosi, się toi przeważnie do owiec krajowych, 
a więc do gospodarzy małorolnych. Owca krajow a jest bar­
dzo mleczna; naturalnie żądając od niej1 mleka nie wolno jej 
głodzić. Zwykle świniarka, odpowiednio karmiona, daje 
1— VA litra mleka dziennie. Wydajność mleka nie _ zależy 
jedynie od rasy, ale od indywidualności samego zwierzęcia 
i od trw ania okresu laktacji. Zawartość białka w paszy okres 
laktacji przedłuża i podnosi wydajność. W ysoka zawartość 
w paszy składników pokarmowych wymaga większej ilości 
pójła, a i tak owce dojne więcej potrzebują wody.

Mleko owcze mniej się nadaje do produkcji masła, trudna 
z niego wydobyć śmietanę, a masło jest miękkie i nie trzym a 
się długo.

Zawartość składników mleka owczego, w porównaniu do< 
mleka krowiego i koziego, jest następująca2):

2) Dr. W . G r im m er .  C hem ie  und P h y s io lo g ie  de r  Milch.
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W mleku kro- w mleku ko- W mleku ow-
wiem % ziem % czem %

wody 87,75 86,91 83,5
suchej substancji 12,25 13,09 16,5
białka (kazeina, album.) 3,5 3,69 5,74
tłuszczu 3,4 4,09 6,14
cukru 4,6 4,45 3,96

Mleko owcze wykazuje przeto największą zawartość 
suchej .substancji, białka i tłuszczu. Szczególnie nadaje się 
ono do fabrykacji sera t. zw. ..bryndzy". Najprzedniejsze sery 
francuskie są serami owczymi, albo też w głównej swej części 
owczymi.

Dla małorolnych produkcja sera owczego stanowić może 
niemały czynnik dochodowy, tak samo dla gospodarki kra­
jowej, uprawiana na większą skalę.

Również dla małorolnych,niemałe ma znaczenie .wychów 
żeńskiego materiału rozpłodowego. Krajowe owce są bardzo 
płodne, przeto zawsze część młodego pokolenia może być 
sprzedana. Jednakże nie można postępować zupełnie dziko, 
lecz, w potworzonych luźnych związkach, starać się o pro­
dukcję możliwie jednolitego typu.

Trudno jest dać dokładne obliczenie opłacalności chowu 
owiec. Poszczególne gałęzie produkcji naszych gospodarstw 
rolnych za bardzo są złączone organicznie z  całością, aby je 
można było ściśle odgraniczyć i jako odrębną całość obliczyć. 
Każdy rachunek, choćby najsumienniej przeprowadzony, da 
:się z łatwością obalić, wreszcie tyle jest wartości takich, które 
się absolutnie obliczyć nie dadzą. Wartości wyłącznych pasz 
owczych uchwycić nie można, a istnieją one i wydobywa się 
je dopiero przez żołądek owczy, podczas gdy bez owiec giną 
zupełnie. Dalej, wartość mierzwy, którą się zwykle bilansuje 
ze słomą zakładkową, sieczką i ściółką, niesłusznie się w ten 
sposób lekceważy, bo dodatni jej wpływ na glebę jest nieoce­
niony. Obliczenie, w tert sposób zestawione, może wykazać 
minus, ale ten minus jest mniejszy, aniżeli przy chowie innego 
inwentarza, szczególnie krów mlecznych albo świń.

Z pracy p. W. H. Gatermanna („Die Bewegung der Schaf- 
haltung" w 12 roczniku „Jahrbuch fur Wissenschąftliche und 
Praktiische Tierzucbt") podaję kilika obliczeń opłacalności 

.■owczarń:
, 1. Majątek Beerbaum, rok -1906/07:

dochód brutto 40 763,— mk. 
rozchód 20 156,— mk. 

czysty zysk 20 607,— mk.
dochód netto na sztukę, włącznie z jagnię­

tami 9,20 mk.
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'2. M ajątek G ranów  1907/08:
dochód 20 227.— tuk., 

rozchód 16 525,— mk. 
czysty  zysk 3 702,— mk.. 

dochód netto  na sztukę, w łącznie z jagnię­
tami . 6.70 mk.

3. M ajątek Roggenhagen r. 1907/08:
dochód 57 223,— mk. 

rozchód 49 761,— mk.. 
czysty  zysk 7 462,— mk. 

dochód netto  na sztukę, Włącznie z jagnię­
tami 5,50 mk.

itd., podaje 12 ow czarń. C yfry  zestawione są na podstaw ie 
dokładnej książkow ości gospodarczej. S tada nje specjalnie 
wybierane, ale przeciętne stada użytkow e.

P rzeciętna tych  12-tu ow czarń w ykazu je : 
dochód brutto na sztukę, w łącznie z jagniętami 14, mk. 
dochód netto na sztukę, włącznie z jagniętami 5,90 mk. 
Można tu zrobić zarzut, że jednak są to stada w ybrane, 

a moje tw ierdzenie przeciw ne opiera się na tw ierdzeniu autora 
wyżej wspomnianego. Objawem  ciekawym! jes t fakt, że za­
rzut nieopłacalności wychodzi zaw sze od rolników niecho- 
wających ow iec. W mej praktyce sortjlerskiej nie zdążyło 
mi się jeszcze spotkać z tym twierdzeniem  w ychodzącym 1 od 
jakiego właściciela owczarni. Pozwolił sobie może na taki 
sąd  młody niedośw iadczony urzędnik, k tó ry  w zrósł w erze 
zwalczającej, chów. owiec .i bezkrytycznie pow tarzał, co* może 
po,tocznie gdzieś słyszał. Z drugiej znów strony  spotkałem  
się z tw ierdzeniem , które opiewało', że po skasow aniu ow ­
czarni, w ów czas jeszcze negrettów  albo elektoratów , gospo­
darstwo' zaczęło1 kuleć i uzdrowiło się dopierOC poi ponownem 
zaprow adzeniu chowu owiec, ale innego kierunku. W yraźnie 
w oczy bije fakt, że opłacalność chowu owiec jest ty lko za­
leżna od doboru kierunku hodowlanego.

Moje ustępstw o przeto, że obliczenie może w ykazać minus 
jest nieuzasadnione,, jednakże dla zagorzałych nieprzyjaciół 
owiec, to  ustępstw o gotów jestem zrobić, bez obaw y uczy­
nienia zbytniej k rzy w d y  owcom . Zw racam  ty lko  uw agę na 
artyku ł p. W ładysław a Leszczyńskiego w „Gazecie Rolni­
czej" nr. 2. rok 1922, p. t.: „Moja obora w świetle cyfr". _

W  szeregu czv,uników, składających się na podniesienie 
naszych w arszta tów  rolnych, chów owiec jedno z najszczyt­
niejszych zajmuje miejsce. Dodatni jej w pływ  w tym  kierunku 
i jej opłacalność mogą być tylko skutkiem  dobrze obm yśla­
nego i zastosow anego kierunku hodowlanego1. W arunkiem  
kardynalnym  dodatniego rozw oju jest w ytknięty  jasny cel i
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■celowe ku niemu dążenie, nie zaś praca bezplaijowa. Odzie 
jasno określony cel s ta l  p rzed  oczami właściciela, tam i chów 
ow iec p rze trw ał skutecznie najkry tyczniejszy  dla niego 
okres.

P rz y  celowej i sumiennej pracy, chów owiec musi się stać 
filarem naszych gospodarstw  i naszego przem ysłu w łókienni­
czego. Na naszej produkcji rolnej op iera  się finansowa gospo­
darka  kraju. Podniesienie spraw ności naszych w arsztatów  
rolnych jest pierw szym  w arunkiem  uleczenia kraju z ciężkiej 
niem ocy finansowej i uniezależnienia go od obcych w pływ ów .

P  o 'z n a ń, w lutym 1 1922 r.

PR ZETARG I
Przetarg bydła zarodowego w Gdańsku, dnia 29. maja 22 r.

Zgłoszono na p rze targ  34 buhaje, 18 krów  i 19 jałow ic; 
w ystaw iono 15 buhaj, 23 k row y  i, 19 jałowic.

C eny przeciętne w ynosiły:
za buhaje 42000 mkn. czyli 588000 mkp.
„ k ro w y  29000 „ „ 406000 „
„ jałówki 30100 „ „ 421400

W yróżniały  się szczególnie buhaje po Blucherze nr. 7345, 
względnie Błucher-Bism arku, k tó re  osiągnęły najw yższe ce­
ny, m ianowicie 80500 mkn., 75500 mk., 58000*mkn. i 45000 mkn. 
Jeden buhaj, nr. katalogu 9, ur. 9. 2. 1921 r., syn Blucher-Bis- 
m arka i wnuk prem iow anych buhai Bliicliera 7345 i Ro­
landa 10931, dostał się do hodowli W ielkopolskiej; — zakupił 
go1 p. Tom aszew ski z Gąsaw. N ajdroższego buhaja zakupił 
S yndykat H odow lany z W arszaw y, m ianowicie nr. katalogu 
21 za  80500 mkn. Jest to rów nież potom ek Bluchera 7345, bu­
haj praw idłow o um aszczony, lecz o miękim grzbiecie, co się 
bardzo  dziedziczy, i wobec tego nie powinien był uzyskać tak 
w ysokiej ceny.

Pozatem , w yróżn iały  się buhaje nr. katalogu 16 i 17, sy ­
now ie Lorda II. nr. 17217, k tóre przyniosłye 56000 i 34000 mkn. 

Najlepszą jałów kę kupił p. Tom aszew ski z Gąsaw, miano­
wicie nr. katalogu 70, za w zględnie niską cenę 31000 mkn. 
Przedew szystkiem  należy podnieść, że jałów ka ta została po­
k ry ta  jednym z najlepszych buhai z. tego okręgu hodowlane­
go — Bism arksohnem  nr. 17001.

Polecenia byłoby godnem, żeby  nasi hodowcy, dla od­
św ieżenia krw i w sw ych oborach, zakupili kilka jałowic z tych 
okolic, nie odstraszając się cenami, gdyż taki jednorazow y 
w y datek  zaw sze się w przyszłości opłaci.

Dr. T. Konopiński, insp. hod.
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STOW ARZYSZENIA
DO PP. PRO DUC ENTÓ W  NASION OGRODOW YCH I FIRM NA­

SIENNYCH.
P ro d u k c ja  nasion o g ro d o w y c h  jes t  tą  je d y n ą  ga łęzią  p rodukcji  o g ro d ­

niczej,  k tó r a  w  P o lsc e  podczas- w o jn y  w y k a z a ł a  z n a c z n y  rozw ój .  W  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do w a r u n k ó w  p rz e d w o je n n y c h  o b ecne  z a p o t rz e b o w a n ie  na  
n as iona  o g ro d o w e  jest  p o k r y w a n e  p rz e z  p ro d u k c ję  po lską  z m ałem i je d y ­
nie w y ją tk a m i :  .

J e d n a k ż e  postęp , jaki w y k a z u je  w  P o l s c e  p ro d u k c ja  nas ion  i o rg a n i ­
zac ja  handlu  niemi jest  z b y t  p o w o ln y  i z achodzi  o b a w a ,  że .  jeśli tak i  s tan  
r z e c z y  p o t r w a  dłużej to nie ty lk o  nie b ę d ą  z d o b y te  dla o g ro d o w y c h  n a ­
sion polskich  rynki  zag ran iczne ,  ale  z a c z n ie m y  z n o w u  sp r o w a d z a ć  na  
w ła s n e  p o t r z e b y  nas iona  zag ran iczn e .

Mimo ceł o c h ro n n y ch  i nisk iego k u r su  m ark i  polskiej na s iona  nasze  , 
nie w y t r z y m u j ą  konkurencj i  z d o b re m i  i tan iem i  nas ionam i z ag ran iczn em u

C h a o ty c z n e  s tosunki w  z ak re s ie  o rgan izac j i  hand lu  nas ionam i ogrodo-  
w em i,  nizki poziom fa c h o w y  n a sz y c h  p lantacj i ,  b r a k  zaufan ia  dp nasion 
k ra jo w y c h  i b r a k  ekspansj i  na  ry n k i  z a g ra n ic z n e  d a d zą  się  usunąć  jedynie  
p rz e z  w s p ó ln ą  akcję  n a sz y ch  w y t w ó r c ó w  nasion  i fi rm nasiennych .

S tw o rz e n ie  silnej o rgan izac j i  z a w o d o w e j  jes t  w  s tan ie  um ożliw ić  tę 
akc ję  i w p r o w a d z ić  w z o rem  krajów ' zach o d n ich  rac jo n a ln ą  p ro d u k c ję  n a ­
sion i o rg an izac ję  handlu.

Koło W y t w ó r c ó w  nasion p r z y  T o w a r z y s t w i e  O g ro d n iczem  W a m  
sz a w sk ie m ,  jako in s ty tu c ja  sp o łe c z n o -z a w o d o w a  podjęło  in ic ja ty w ę  o rg a ­
n izo w an ia  o g ó ln o -k ra jo w eg o  Z w iąz k u  w y t w ó r c ó w  nasion o g ro d o w y c h  
i firm nas iennych ' ze śc iśle  o k re ś lo n ą  k a te g o r ią  członków-- i p ro g ram e m  
dzia łalności,  m a ją cy m  n a  celu w s p ó łd z ia łan ie  w  rozw oju  p rodukcji  nasion  
w  P o ls c e  i pop ieran ie  i n te re s ó w  z a w o d o w y c h  s w y c h  członków-.

W  real izacj i  p o w y ż sz eg o  z a m ie rz en ia  Koło W y tw ó r c ó w  nasion zw o -  
łu je  na  dzień 28 c z e r w c a  r. b. o godz. 5 pp. w  g m ac h u  T o w .  Ogr.  W a rsz .  
ul. B a g a te la  3 zeb ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  członków ' —  założycie l i  Z w iązku  
n a  k tó re  n in ie jszym  prosi o p r z y b y c ie  w s z y s tk i e  o so b y  z a in te re so w a n e .

P r o g r a m  z e b r a n i a :
1. O m ó w ien ie  zasad  w y t y c z n y c h  o rg an iz ac j i  Związku.
2. Z a tw ie rd z e n ie  S ta tu tu  Z w iąz k u  i regulaminu.
3. Z a tw ie rd z e n ie  p ro g ram u  dz ia ła lnośc i  n a  r. b. i budżetti.
4. W y b o r y  do Z arząd u  i Komisji  R ew izy jn e j .
Kolo W y t w ó r c ó w  nasion ze  sw ej  s t r o n y  proponuje- n a s tęp u jąc e  w y ­

ty c z n e  dla o rgan izac j i  Zw iązku :
Z w iąz ek  jes t  o rgan izac ją ,  g ro m a d z ą c ą  h o d o w c ó w  i p roducen tów ' n a ­

sion o g ro d o w y c h  o raz  f i rm y  nas ien n e  ogrodow'e .  S iedz ibą  Z w iąz k u  jest 
W a r s z a w a .

D o  . Z w i ą z k u  ( n o g ą  n a l e ż e ć :
1) f i rm y  n as ienne ;
2) g o s p o d a r s tw a  nasienne :
3) poszczególn i  h o d o w c y  i p roducenc i,  p ra c u ją c y  p ra k ty c z n ie  lub 

t eo re ty czn ie .
Z a d a n i a Z w i ą z k u :
a) r e p re z e n ta c ja  i o b ro n a  z a w o d o w y c h  in te re s ó w  w y t w ó r c ó w  nasion 

o g ro d o w y c h  i fi rm n a s ien n y c h  o g ro d n icz y ch ;
b) pop ieran ie  ro zw o ju  p rodukcji  n as ion :
c) pop ieran ie  rozw oju  handlu  w e w n ę t r z n e g o  i z e w n ę t r z n e g o  w- k ie ­

runku  jego n o rm o w a n ia  i z d o b y w a n ia  r y n k ó w  z b y tu ;
d) um ożliw ien ie  cz łonkom  Z w iąz k u  w sze lk ie j  akcji łącznej,  niezbędnej  

dla  ro zw o ju  n a s ien n ic tw a  polskiego.
Ś r o d k i  d z i a ł a n i a  Z w i ą z k u :

W y s tęp o w an ie  w o b e c  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  in s ty tuc ji  z aw o d o -
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w ych ,  p r a s y  itp. w  celu rep re z en tac j i  i o b ro n y  in te re s ó w  w y t w ó r c ó w  n a ­
sion i firm n a s ien n y c h  w  z ak re s ie  polityki ek sp o r to w e j ,  p r a w o d a w s t w a  n a ­
siennego,  p o t rzeb  k r e d y to w y c h  n a s ien n icw a  itp.;

g ro m ad z en ie  a d r e s ó w  plantacj i  k ra jo w y c h  i firm nas ien n y ch ,  o raz  
d anych  s t a ty s ty c z n y c h  o s tan ie  produkcji  nasion , i hand lu  niemi;

g ro m ad z en ie  in form acji  o s tan ie  n a s ie n n ic tw a  i r y n k ó w  n as ien n y c h  
z ag ra n ic ą  z a  p o ś re d n ic tw e m  k o n su la tó w ,  p rzez  w y w ia d y ,  k o re sp o n d en c je ,  
d e le g o w a n ie  a g e n tó w  itp  ;

u ła tw ian ie  s w y m  cz łonkom  sp ro w a d z a n ia  z z a g r a n ic y  nasion m a te c z ­
nych,  na rzęd z i ,  l i t e r a tu r y  z a w o d o w e j ;

w sp ó łd z ia łan ie  w  s p r a w a c h  k r e d y to w y c h  s w y c h  c z ło n k ó w  d ro g ą  
udzie lania  opinji in s ty tu c jo m  k r e d y to w y m  i f i rmom  z ag ra n ic z n y m ;

c zu w a n ie  n ad  w a r to ś c i ą  plantacj i  nas ien n y ch  i nasion, b ę d ą c y c h  
w  hand lu ;

g z w a lc z a n ie  handlu  nas ionam i b ezw ar to śc io w em u  w  k ra ju  i z a p o b ieg a ­
nie w y w o z o w i  ich z ag ra n ic ę  pod n a z w ą  polskich;

w sp ó łd z ia łan ie  w  o rg a n iz o w a n iu  w  P o ls c e  i p op ie ran ie  ro zw o ju  Stacj i  
D o św iad c za ln y ch  i S tac j i  O c e n y  Nasion;

u t r z y m y w a n ie  k o n tak tu  z p o k re w n em i  Organizacjami (w a r z y w n ik ó w ,  
k w ia c ia rż y )  w  s p r a w a c h ,  d o ty c z ą c y c h  w s p ó ln y c h  p o t rzeb  i in te re s ó w ;

o rg a n iz o w a n ie  z e b ra ń  w y t w ó r c ó w  i firm n as ien n y c h  w  celu ro z p la n o ­
w a n ia  u p r a w  i n o rm o w a n ia  cen ;

o rg a n iz o w a n ie  j a r m a r k ó w  n as ien n y c h  i s t a ły c h  w y s t a w  próbek ,  ini­
c jow an ie  łącznej  r e k la m y  c z ło n k ó w  Z w iązk u  wr k ra ju  i z ag ra n ic ą ;  

o rg a n iz o w a n ie  p o m o cy  fach o w e j  dla plantacj i  n a s ien n y c h ;  
p ro w a d ze n ie  B iu ra  in fo rm acy jn eg o  dla s p r a w  n as iennych .
W raz ie  n iem ożności  p r z y b y c i a  na  zeb ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  Kolo W y ­

tw ó r c ó w  nasion prosi  o p isem ne  zaw iad o m ien ie  pod jego a d re se m  o chęci 
e w en t .  n a leżen ia  do  Z w iązku .  K o ł o  W y t w ó r c ó w  N a s i o n .

T o w a rzy stw o  O grod n icze-W arszaw sk ie. 
W IELKOPOLSKIE ZRZESZENIE W ŁAŚCICIELI LASÓ W .

W  o sta tn im  czas ie  p o w s ta ło  w  Po z n a n iu  s to w a r z y s z e n ie  pod n a z w ą ;  
„ W ie lkópo lsk ie  Z rze sz en ie  W łaśc ic ie l i  L a s ó w ” ( S to w a r z y s z e n ie  z a r e je ­
s t ro w a n e ) .

Celem  s to w a r z y s z e n ia  jes t  o b ro n a  in te re s ó w  p ry w a tn e j  w ła sn o śc i  leś­
nej K re s ó w  z ac h o d n ich  (W o je w ó d z tw a :  Poznańsk ie ,  P o m o rsk ie  i Ś ląsk ie) .

C z łonk iem  Z rz e sz e n ia  m oże  b y ć  k a ż d y  p o s ia d a jąc y  w  o b ręb ię  K re só w  
zachodn ich  (P o zn ań sk ie ,  P o m o rz e  i Ś ląsk)  p rzynajm nie j  50 ha  lasu.  lub 
j eg o  p r a w n y  zas tę p ca .

Na W aln em  Z eb ran iu  k o n s ty tu cy jn e m ,  k tó re  o d b y ło  się w  Po z n a n iu  
dn ia  6. m a ja  r. b. zap isa ło  się  na  lis tę  c z ło n k ó w  73 w łaśc ic ie l i  z  ogó lnym  
o b sz a re m  p rzesz ło  280 000 mg. lasu.

Dalsze  zg ło sze n ia  pp. w łaśc ic ie l i  l a só w  na c z ło n k ó w  Z rzeszen ia ,  z po­
dan iem  m ie jscow ośc i ,  pocz ty ,  p o w ia tu  i o b sz a ru  posiad an eg o  lasu, p rz y j ­
muje o raz  w sze lk ic h  informacji  udzie la  • g e n e r a ln y  S e k r e ta r i a t  Z rzeszen ia  
w  P oznan iu ,  ul. M ic k ie w icz a  33 II. p. (gm ach  W ie lkop .  Izby  Rolniczej).  
G odz iny  u r z ę d o w a n ia  od  10—2 p o ' południu._____________________
„ Z i e m i a n i n "  w ych od zi w o d stęp a ch  m ies ięczn y ch , o k o ło  15 każdego  
m iesią ca . — P rzed p ła ta  kw artalna w ynosi mk. 500,— dlą now ych  abo­
n en tów  i mk. 750,-— d la  tych, którzy p ierw sze  dwa kw artały p łac iłi po  
mk. 250, ; P rzed p ła ta  za ca ły  rok mk. 2000,— ; z e sz y t  pojed ynczy
mk. 250,— . P rzed p ła tę  przyjm uje A dm inistracja  przy u licy  Sew eryna  
________M ielżyń sk iego  nr.24. T eł. 2365. oraz U rzędy p o czto w e.
Redaktor naczelny DR. JAN CZAJKOW SKI. — Adres Redakcji W1ELKO- 
POLSKA IZBA ROLNICZA, P O Z N A Ń , ul. M ickiewicza 33. — T el. 16-40 
Administracji: Poznań, ul. Sew eryna M ielżyńskiego 24. (Poradnik G ospodar­
ski, — Czcionkami Drukarni „PO R A D N IK A  G O SPO DA RSK IEG O ". Tel. 2369.



ZEBRANIA I ZJAZDY.
ZJAZP NAUKOWO-ROLNICZY W BYDGOSZCZY.

C oraz silniej ujaw niająca się po trzeba uzgodnienia dz ia ła lnośc i' nau­
kow ej dla potrzeb zniszczonego przez w ojnę ro ln ictw a polskiego skłania 
pracow ników  ria niw ie naukow o-rolniczej do w spólnego om ów ienia pod­
s ta w  organizacji zaw odow ej o raz  ustalenia program u działalności. W  tym  
celu odbędzie S ię . po w spólnem  porozumieniu się zain teresow anych  tą 
sp raw ą insty tucji naukow ych zarów no rządow ych jak i społecznych: 
Zjazd naukow o-rolniczy w  B ydgoszczy — k tórego  term in ustalono definy- 
tyw ńie w  dn. 2. 6. na dnie 6. 7. .8. lipca br.

P rog ram  zjazdu obejmuje:
1) D w a posiedzenia plenarne, na k tó rych  ustalone będą po w yg ło ­

szeniu re fe ra tó w  i ko refera tów  następujące zasadnicze sp raw y  orien tacy j­
ne: O rganizacja dośw iadczalnictw a w  Polsce i O rganizacja Związku za­
kładów  dośw iadczalnych w  Polsce.

2) Zebranie sekcyjne pośw ięcone spraw om  fachow ym  w  poszczegól­
nych gałęziach dośw iadczalnictw a rolniczego. P rzew idyw ane są sekcje: 
D ośw jadczalno-rolnicza, gleboznaw cza, nasienna, zootechniczna, ogrodni­
cza itp. zależnie od zgłoszeń refera tów  przez uczestn ików  zjazdu.

3) W ycieczki do folw arku dośw iadczalnego w  Mochełku, o raz  oko­
licznych gospodarstw .

O tw arcie  zjazdu nastąpi dn. 6. lipca o godz. 11 rano w  sali Instytutu 
N aukow ego w  B ydgoszczy. "

Zgłoszenia uczestników  zjazdu, jako też refera tów  z przedstaw ionem i 
na piśmie w nioskam i referatów , prz 'nm uje biuro zjazdu do dn. 25. czerW- 
ca: B ydgoszcz, Insty tu t naukow o-rolniczy. Zacisze 8. Tam  też  do tego 
term inu zgłaszać się należy o zarezerw ow anie m ieszkania.

U czestnicy Zjazdti, zarów no pracow nicy naukow i, jakoteż rolnicy 
in teresu jący  się p racą  dośw iadczalno-naukow ą, winni p rzesłać opłatę 
uczestn ictw a w  w ysokości 1000 mk. na pokrycie kosztów  organizacyjnych 
zjazdu o raz  na w ydan ie  projektow anego „Pam iętn ika zjazdu”.

K om unikat niniejszy prostuje poprzednie zaw iadom ienia do tyczące 
zjazdu.

KOMITET WYKONAWCZY:
Prof. Dr. B assajik, B ydgoszcz, Insty tu t naukow y. Dr. K. Celichowski. 
Poznań, S tacja  dośw iadczalna W ielkopol. Izby Roln. Prof. Dr. M. Górski. 
Dublany, S tacja  chem.-roln. Dr. I. Kosiński, W arszaw a, W ydz. Dośw. 
Nauk C. T. R. Prof. Z. P ietruszczyński, Poznań, W ydz. roln.-leśny 

U niw ersytetu  Poznańskiego.
■ Poznań, dn. 13. czerw ca 1922 r.

SZKOŁY ROLNICZE.
N ow y rok szkolny w  3-letniej Szkole rolniczej w  B rzozow ej (Sobie­

szyn) rozpocznie się 1. w rześn ia  br. P rzy jęc ie  uczniów  na k u rs  I. odbę­
dzie się 21 i 22 sierpnia. W szyscy  kandydaci będą składali egzam in 
w stępny  z języka polskiego, historji polskiej, geografji, m atem atyki i geo­
m etrii w  zak res ie  7-o oddziałow ej szkoły pow szechnej (4 kl. szkoły 
średniej). W iek w ym agany  nie mniej jak 16 lat.

Nauka w  szkole bezpłatna. O płata za  u trzym anie w  internacie 
w edług rzeczyw istych  kosztów . Szczegółow e w iadom ości o szkole na 
żądanie za  p rzysłaniem  znaczków  pocztow ych.

A dres szkoły: poczta Ryki, w oj. Lubelskie. N ajbliższa stacja  kolej. 
Dęblin o 26 km i R yki o 14 km  (szosą).



Dla rolników
praktyków i uczącej s, młodzieży

nakładem

Wydawnictwa Polskiego Lwów-Poznań
Jerzego Turnaua:

Uprawa roli i roślin — Uprawa 
baraków ~  O rachunkowości 

rolniczej
W szędzie do nabycia

zamówieniach 
prosimy 

powoływać się 
na ogłoszenia

w

Baczność Rolnicy 11
W  Hpcu b. r. wyjdzie nakładem „Drukarni Pomorskiej” 
podręcznik książkowości rolniczej pod ty tu łem :

RACHUNKI ROLNIKA-PRAKTYKA
napisany przez M. Pacoszyńskiego, zaprzysiężonego 
rewizora ksiąg, autora wielu prac roiniczo - ekono­
micznych. — — Każdy po przeczytaniu tej książki 
będzie w możności samodzielnie prowadzić rachun­
kowość w gospodarstwach wielkich, średnich i ma­
łych. — — Metoda nader przystępna. — — Dziełko 
to, jedyne w naszej literaturze rolniczej, zawierające 
całokształt rachunkowości gospodarczej powinno zna- 
leść się w rękach każdego gospodarza rolnego, 
urzędnika gospodarczego, eiewa, słuchacza szkoły 
rolniczej i każdego, kto się rachunkowością interesuje.

Przy natychmlastewem zamdwienin cena 1000 mk,
(Po wyjściu cena będzie podniesiona.) — Szczegó­
łowe prospekty, zawierające spis rzeczy, wysyła się 
na żądanie. Zamówienia prosimy nadsyłać pod adr.

D R U K A R N I A  P O M O R S K A  T O W . A K C
W  GRUDZIĄDZU (P o m o rz e )  Wydział Wydawniczy.

SfU



m o  i m

w tern 18 klaczy, 18 wałachów, 3 ogiery 3 x/ i -  
letnie typu wierzchowego i 8 koni roboczych, 
odbędzie się w Pakosławiu, dnia 3 lipca 
o godzo. 13-tej przedpoł. Katalog na żądanie 

wysyła się za zaliczką 300 marek.. 
Połączenie kolejowe do Pniew

n jb  10.W - bj 1 ' m i  ł W b t  foswa im h
v * Stadnina Posadowe p. Lwówek

m x Wielkopolska

l i k i

BUDUJECIE
szybko — łatw o a tanio tylko maszyną

.1̂ u.w“ 3 p a x ‘, '

służącą do  ręcznego w yrobu różnego rodzaju pełny ch i pustych kamieni 
betonow ych (bloki lub pustaki) cem brow iny itd. Bliższych wyjaśnień 
udz.: „PAX“ Spółka zbytu m aszyn budow l. wKrakowie, Rynek 17*1. p.

■
Spirytus skażony

do oświetl, i zapędu m otorów  dostarcza majętn. w ilościach: 
conajmn. 5.0 Itr. po cenie mk. 375,—  za jed. litr loko rektyfikacja

Zachodnio Polskie Zjednoczenie Spirytusowej
T . l ż  o, p. w POZNANIU, uł. Czieszkowskiego 5
Zam ówienia iskładane być m ogą w następ, rektyfikacjach 
1. Akwawit T . A. w Poznaniu 2. C. A. Franke, Bydgoszcz; 

, W. Sultan,Toruń-Mokre. ♦. H.A.Winkelhausen, Starogard



Poszukuje się

trzech referentów
z wykształceniem akadem icko-fachowem  i z praktykę rolniczą 
do Wydziału Dóbr Państwowych. W yznaczone są pobory VII, 
VI i V kategorji urzędników państwowych.

Kilku praktykantów
na urzędników średnich z poboram i XI — VIII kategorji urzędn. 
państw, z ukończonem  wykształceniem gimnazjalnem.

W podaniu należy załączyć:
1. w łasnoręcznie napisany życiorys; 2. wiarogodne dowody 

(metryka itp.) dla stw ierdzenia dat, narodowości, wyznania, stanu 
wieku; 3. wykazanie się z stosunku do służby wojskowej; 
4. świadectwo obywatelstwa; 5. orginalne wzgl. uwierzytelnione 
odpisy świadectw szkolnych, świadectwo fachowego uzdolnienia 
odbytej praktyki, świadectwo m oralności; 6. wykaz osób, które 
mogą służyć referencjam i; 7. świadectwo zdrowia

Pomorski Urząd Wojewódzki w Toruniu
Za W ojewodę: (podp. nieczytelny)

Powinnością
każdego właściciela koni jest, posiadać mej wytwórni:

Proszek dla koni przeciw kolkom
doswiad. i uznany jako najlepszy. Zamówienia wys. odwrotną pocztą

M. MRUGOWSKI, Poznań, Św. Marcin 62

Pługi motorowe Stock
i wszelkie części rezerwowe dostarcza ze  
składów lwowskich Gener. Reprezentant

H IL  BADIAN - LWÓW
ulica Janowska nr. 24
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